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f O o Dl OW 
Fabrykanci zydzi odrzucili postulaty przedstawicieli zwią zków zawodowych prze-

Ł ó d i, 3. 7. - W dniu wczoraj­
szym przy udziale przedstawicieli 0-

śmiu związków przemysłowych oraz 
pięciu przedstawicieli związków za­
wodowych odbyła się w lokalu "Wiel­
kiego Przemysłu Włókienniczego" 
wstępna konferencja, poświęcona spra­
wie podw:dki płac i zawarcia nowej 
umowy zhiorowej dla 150.000 robot.ni­
ków przemyl'lu włókienniczeg-o okręgu 
łódzkiego . Konferencja miała raczej 
charakter informacyjny i nastąpiła na 
niei w~-miana warunków z obu stron. 

mysłu włókienniczego . _ _ 
sadniczych punktach wykazała po- W nadchodzecym tygodniu l'loajęte 
ważną. rozbieżność zdań. zostaną rokowania przy współudziale 

już wczoraJ nrzedstawiciele robot.- inspektora pracy. Czy dadzą. one wy­
ników zastrzegli się, że robotnicy nie nik pozytywny - wą.tpimy. Fabry­
ustąpią i $trajkiem są gotowi poprzeć kantom żydowskim zależy niewątpli­
swe żądania. W dniu dzisiejszym od- wie na strajku, więc wielkich nadziei 
będą się w poszczególnych związkach na uwzględnienie postulatów robotni­
zawodowych zebrania delegatów, na I czy ch nie ma. W państwie narodowym 
których postanowiona zostanie dalsza teg'o rodzaju qlachinacje fabrykantów 
akcja. byłyby niedopuszczalne. 

Zarąbała męża siekierą! 
Epilog strasznej tragedii rod:ł1innej w Łodzi 

Ł ó d i, 3. 7. W domu przy ul. Wło-I nym. Gdy żona obawiając się odmó­
dzimierl3kiej 33 dokonana została krwa- wiła otworzenia drzwi. Olezyk wszedł 
wa zbrodnia. 28-letnia Janina Olczyk. przez okno i począł bić matkę Olczyko­
zamieszkała w tym domu przy sweJ wej oraz ją samą, grożąc, że raz musi 
matce z dwojgiem dzieci w wieku 3 i Q skończyć i wymorduje wszystkich. 
lat. Mąż Olczykowej, 30-letni Marian Olczykowa w przystępie zdenerwo­
Olczyk zamieszkiwał osobno przy ul. wania, stając w obronie własnej chwy­
Okrzei 28. Małżonkowie żyli początko- cila siekierę i zadała mężowi kiJka cio­
wo w zgodzie, lecz następnie Olczyk sów tak, że padł trupem. Sama na­
rozpił się i wdał w złe towarzystwo i stępnie zgłosiła stę do komisariatu IV 
maltretował żonę. policji, meldując o zabójstwie. Zwłoki 

Dnia 2 bm. o godz. 3 rano złożył jej zabitego Olczyka przewieziono do pro­
jedną z częstszych wizyt, znajdując się sektorium. Olczykową zatrzymano i 
po nocnej libacji w stanie mocno pija- wdrożono dochodzenie karne. 

na ul. Zamk()w~, gdzie zoStał przez 
policję zatrzymany. W odebranej mu 
broni znajdował się jeszcze jeden ~ 
bój. 

Żonobójcę osadzono w areszcie do 
dyspozycji władz prokuratorskich. Na. 
miejsee wypadku przybył.a. policja. 

Małżonkowie byli 7 lat po ślubie. 
Od dwóch lat jednak wskutek róż., 
nych niesnasek nie żyli wspólnie. Wiel­
ganowicz, z zawodu szewc, bYł ostat. 
nio bez pracy, żOl1a jego zaś pracowa.­
ła w firmie Krusche--Ender, utrzymu­
jąc siebie i swoją córeczkę. 

Tłem tej strasznej tragedii są nie­
snaski małżeńskie i za~drość Wielga.­
nowicza, który nie mógł znieść, jak 
ŻOna obracała się w towarzystwie zna.­
jomych. 

Rozpacz rodziców jest wielka, gdyż 
zamordowana była jedynaczką.. Rodzi­
ce prócz niej posiadali tylko syna, hę­
dą,cego na służbie w polieji w Pozna.­
niu. 

Amerykanin Budge 
ZWYCięzcą 

L o n d y n. (Tel. wł.). Wobec 10.000 
widzów, wśród których znajdowała siQ 
również królowa-matka. odbył się w 
pią.tek w Wimbledonie finał gry poje .. 
dyńczej panów. Zwycięstwo w trzech 
setach odniósł Amerykanin Donald 
Budge, bijąc Niemca Cramma 6:3, 6:4, 
6:2. 

W półfinale gry podwójnej zwycię­
żyli również Amerykanie Budge i Ma,.. 
ko parę niemiecką. Cramm i HenkeI 4:6, 
4:6, 6:2,6:4, 6:3 i spotkają się w sobotę 
w finale z parą angielską Hughes i 
Tukey, którzy wyeliminowali parQ 
Menzel i Hecht 6:2, 6:2, 6:4. 

Kolarze przybyli 
do Włocławka 

W ł o c ł a wek. (Tel. wł.)'. SiódmY, 
etap wyścigu kOlarskiego "Dokoła Po],.. 

Przemrs1 kategor~rcznie odrzucił 
ż~dania robotników w kwestii pod­
w~rższ/'nia płac o 20 procent j nie zgo­
dził się na żadn~ podwyżkę. Przemysł 
o(lrzucil żac1ania robotników w kwe­
stii skrócenia rza!'lU pracy do 40 godżin 
\V t~'~o(ltliu. Przemysłowcy wyrazili 
jerhrnie SWA z~odę na omówienie ta­
ryfy płac dla njektórych działów pro­
dukcji i u,:talenia poszczególnych l'ta­
wek na odrębnej konferencji. Dalej 
przemyslowc~r zgodzili się na powola­
nie komisji mieszanej, która by zajęła 
się unormowaniem ob!'lługi maszyn na 
przedzialniach czesankowych i zgrzeb­
l1~· ch. W kwestii specjalnych dodat­
ków dla tkaczy. wyr,abiają.c~rch na an­
gielskich krosnach tkaniny jedwabne 
lub mieszane z jedwabiem, przemy­
słowcy wypowiedzieli się negatywnie 
uznaj~c, że nie ma różnicy w pracy. 

Żądanie robotników zrównania sta­
wek płac robotnic z płacami robotni­
l<ów przemysł przyjął z tym, że place 
mogą być wyrównane wówczas, o ile 
robotnice wykonują· tę sam~ pracę. 
Dalej przemysł wyraził zgodę na przy­
jęcie regulaminu delegatów fabrycz­
nych, zastrzegł sobie jednak szereg 
poprawek: 1) że delegaci nie mogą 
wkraczać w atrybucje inspektora pra­
cy lub pracodawcy, 2) że delegat ma 
prawo interweniować w sprawach 
wvkonvwania umowy zbiorowej, 3) że 
delegaci nie mogę. z-abronić bezpośred­
nio porozumiewać się robotnikom z 
pracodawcq. 'Varunki te odrzucili 
przedstawiciele związków zawodo­
w""h T{nnferencja w rezultacie w za-

Z d ' · t I'ł· ,Ski" zakończył się zwycięstwem 1. Kaw zaz rosel zas rze I zonę piaka, który trasę z Poznania do Wło-
cławka przebył w 7 g. 34:02. Tuż za 

• nim znalazł się Wiśniewski 7 g. 34:02,2. 
W Pabianicach rozegrala się straS:ł1na tragedia m,aUmlska Dalsze miejsca. zajęli: 3) Napie:ała 7 g. 

34:05,4) UrbaOlak, 5) MoczulskI, 6) We,.. 
p a b i a n i c e (Tel. wł.) W piątek, I strzały z rewolweru systemu "Nagan". siJewski, 10) Clemens (Fr.), 11) Bamba-

o godz. 11,45, w domu przy ul. Krót- Ugodzona w czoło, pierś, pod pachę giotti (Wł.). 
kiej 9, r<lzegrała się straszna tragedia i w brzuch kobieta zsunęła się po Po siedmiu etapach w punktacji 
małżeńska pomiędzy mieszkają.cym w schodach na korytarz i wkrótce sk<>-I drużynowej prowadzi nadal drużyna. 
tymże domu na drugim piętrze 31-1et- nała. ŻOnobójca po bestialskim czy- Polska III, 2) Polska I, 3) Połska II, 4>­
nim Władysławem Wielganowiczem a Ide udał się spokojnie ulicami miasta Polska IV, 5) Węgrzy, 6) Rumunia. 
żoną jego, 29-letnią Heleną z domu 
Gaj da, zam. o piętro niżej wraz z 7-
letnią córką u swych· rodziców. 

Gdy żona Wielganowicza wracała z 
miasta ze sprawunkami i wChodził,a 
na SChody w korytarzu, Wielganowicz 
oddał nagle w jej kierunku cztery 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
na Szaniawskiego 

Ob'ł'o:',ca adu'. GrocTtosld zapowiefbial umiesie'llie apelacji 

Ł ó d ź, 3. 7. - Jak już zapowiada-, mo zmniejszonej poczytalności. 0-
liśm~' , w dniu wczoraJszym o hyła brollca adw. Grochowski domagał się 
się w 'Varszawie rozprawa apelacyjna zmniejszenia kary z trzech względów, 
przechv]w Tadeuszowi Szaniawskie- a mianowicie, że Szaniawski nie dzia­
mu, skazanemu w swoim czasie przez lał z chęci zysku, ma zmniejszoną po­
Sąd Okręgo",v w Łodzi na 12 lat wię- czytalność, młody wiek i brak opieki 
zienia za zabójstwo dwóch Żydów rOdzicielskiej. 
łódzkich, dokonane w obronie wla- Słłd Apf'lacyjny po naradzie wydal 
snej. Apelację wllosił adw. Grochow- wyrok, zatwierdzający postanowienie 
ski z Łodzi. sądu łódzkiego. Adw. Grochowski za-

Lekarze-biegli, wśród których nie powiedział kasację do Sądu Najwyż­
by-ło jednak żądanego przez obronę szego. Szaniawski przylał wyrok zu­
teksykologa, orzekli, że Szaniawski pełp.ie spokojnie. 
jest odpowiedzialny za swój czyn, mi-

Król Rumunii w I{rakowie. - Król Karol (w środku) wraz z księciem Micha­
łe.m .(z pr.awej). w t?w~r~ystwie ge~. Fabryc.eg? oglądaj~ księgę pamiątkową 
BIbhątekl JaglcllonskIeJ, tzw. "KSIęgę krolow. DostOJni goście !.amieścilj 

w tej księdze w chwilę potem swoje pod~is~ 
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Gen. iaja prze zedł do narodowców? 
. S a. l a m a n k a. (ATE). Korespon­
dent "United Press" dowiacluje się z 
dobrego źródła, że gen. Miaja, clotych­
czasowy obrollca l\ladrytu, opuścił sto­
licę i w przebraniu przekroczy I gra­
nicę francuską, by ofiarować swe uslu­
gi rZQdowi narodowemu gen. Franco. 

Na granicy francuskiej gen. Miaja 

miał oświad czyć, że opuszcza posteru­
nek rządowy nie dla powodów osobi­
stych, lecz ponieważ uważa się za 
ideowca, któremu droższe jest dobro 
ojczyzny. Generał powiedział, że wie­
rzy w zwycięstwo ·rządu powstallczego. 

V.riadomość powyższą powtórzyło 
radio powstallcze w Teneryfie. 

Z hiszpańskiej wojny domowej 
Dals~e poste.py 1l'ojsl~ 'Iun'o(lo'Wych na f'ł'ot1cie Santanderu 

i lJOII'otl~en;e l~olo Gre1la(ly 

Bilbao (PAT). I\:olu111na pólnoc­
na wojsk powstallcz~'ch zatrr-ymała 
się w marszu celem wyrównania fron­
tu. Następnio oclllr-ial~' po\\'stallcze 
posuwać :-;i~ b~dą w dal"7.ym ciągu no 
pó1nocno-zacllód. starając si~ otoczyć 
Yi zgól'za panujące llad drogą. Ei Ibao­
Salltander. Wykonując potzątek tego 
manewru o~krzycllają cego, pO\\"stallcy 
zajęli wcr-oraj, pomimo silnego oporu 
oddziałów rządo\\'~·ch, wz:;órut MOI1-
tellano i Monteml'clio. Pod silnym o­
gniem artyleryjskim rządowc~' c'ofnęli 
się, p07.ostawiając na placu wielu za­
bitych. Kilkuset milicjantów przeszło 
na stronę powsta11ców. Wetllug pro­
w~zor~'czllycll obliczelI, w ciąp;u oslat­
nich 3 dni powslallcy wzięli do nie­
woli 3.000 ludzi. 

Pomiędzy miastami Palmesada i 
Orduna powstańcy otoczyli 1.000 mi-

llcjantów, z których 300 oddało się do 
lIi ewoli. Grupa generała Solchaga. po­
suwając się naprzód, zajęła kijka wsi, 
m. in. ViIlaverde de Trucios, gdzi(l je­
s~ cze przed dwoma dniami ul'zędo\~ał 
szlah generalny ,yojsk rzą.dowych. VV 
okolicach tej miejscowości przedostalo 
sir do wojsk powstallczych 1.500 je11-
có~\' wojennych, wziętych w swoim 
czasie przez rządowców. 

G r e n a d a (PAT). Agencja Hava­
sa donosi: Wojska powstal1cze zajęły, 
nie napotykając na większy opór, po­
zycje rząclowe w okolicy Penon de la 
Mata, po czym ścigając przeciwnika 
obsadziły wzgórza położone na północ­
ny-zachód od tej miejscowości. VI. 
czasie przeprowadzania tej op€raC]l 
dostały się w ręce powstal1cóW maga­
zyny ze znacznymi zapasami żrwno­
ści. 

Terror sza eje w Bolszewii 
TY najbli~s~ych dniach spocl~ie1fmć się llale~y dals~yclt sen­

sCl.cy jnych ares~tou'CUt 

1\1 o s kwa. (Tel. wł.). \V Rosji w wicie rozprzedana. Fakt ten świadc7.Y 
dalszym cil!gu 'Szaleje terror. Obecnie o psychozie, panującej w ZSRR, wy­
prowadzone jest na wiell<ą, skalę wolanej na zlecenie Stalina, któr~- na 
śledztwo pl'7.ech\"ko wielu osohisto- lutowym plenum domagał się szeroko 
ściom, a w najbliżs7.Fh trg-oclniach zakrojonej walki z'" "szpiegami, troc­
należy się spodzie\yać nowych maso- kistami wywiadem kapitalistycz­
wych aresztowal1. Specjalna uwag-a nym". 
ma by(! Z\\TÓCOllfl na zachodnie ter~'- Niedawno wielkie wrażenie "'~'wo­
troia ZSRR, g-16wnie na Białoruś i U- łaJa w Moskwie wiadomość o popad­
krainę, gdzie rzekomo ostatnio zazna- nięciu w nieła,kę komisarza sprawie­
cz~'ł si<;> poważn" wzrost elementów dli\\ości K1'~'lenki. który w sposób nie. 
nacjonali!'ot"CZll\"ch o chul'al\terze se- właściwy napi~ał komentarz o pra­
paratystycznym. Nakluclem 11artii ko- wach obywaleli, wynikają.cych z no­
munistycznej wydrukowano ostatnio wej konst~'tucji. Panuje powszeclll~e 
75.000 egzemplarzy l<sil;lżki pt. "Szpie- przekonanie, że w niedlugim czasIe 
g9stwo i wywiad w PaIlshyac]) kapita_, należy spodzIewać się d~rmisji I{ry­
listyczn~'ch". lenki i post,awienia go w stan oskarże-

'Vedług doniesiel'l pras~' !'oowieckieJ nia. Słowem, szereg ofiar Stalina po­
książka ta zo~tała już niemal cał]w- większa się coraz bardziej. 

Pod moją opieką 
może bezpiecznie 
pławić się w słońcu! 

od zł. t,- - 5.50 
........ ,,6łt1a 

A'c'j ... I>_lw 

Skóra wzmocniona NIVEĄ. jest dostateczriie 
odporna. Dopiero przy pomocy Kremu 
NIVEA możemy w całej pełni korzysta6 
z dobrodziejstw słońca i opalać się na 
ciemny brąz. Nadto będziemy podczas 
chłodniejszych dni odporniejsi na zazię­
bienie. Ceny Kremu NIVEA Sił przytem 
przystępne dla każdej kieszeni. Ale pamię­
tajmy: Tylko oryginalna NIVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. 

rodowe doprowadzi Państwo Polskie I Hymnu MłOdych i okrzykami na 
do stanu wielkości. cześć Wielki~j Polski, Obo~u Narodo­

Wiec zamknięto odśpiewaniem wego i R. Dmowskiego. 

• 

Szajka aferzystów ŻydOWSkich 
przed sądem 

Sf{d Grod~ld 1(' Łod~i w1J'mier~yl i1n kary od 8 'miesięcy (Io 
2 lat wię~ienia 

L ó d ź, 3. 7. - Przed Są,dem Grodz- kwot uczniów szkoły, którzy w zamian 
kim w Łodzi toczyła się rozprawa za te usługi otrzymywę,li drobne 
prze·ciw szajce żydowskich oszustów, kwoty. 
którzy działają.c pod szyldem różnych Szajka działała dłuższy czas nacię.­
orga nizacyj społecznych wyłudzali od gając szereg naj poważniejszych firm. 
wybitn~'ch osobistości łódzkich oraz jak: KKO m. Łodzi, Zakłady Scheible­
poważniejszych firlll datki na różne ra i Grohmnaa, Poznańskiego, Wi­
nieistniejące inst~·tucje, bą,dź też na dzewska Manufaktura, Hi.rszberg, Wil­
budowe domu, pomnika im. marsz. czvilski. Tramwaje Mieiskie i inne. 
PilsudRkiego, na \""(jowy i sieroty po . W przybliżeniu suma wyłudzonych 
poległych itd., a zebrane sumy zuży- kwot sięgała do 100.000 zł. Aferę u­
wali na własne cele. jawniono przypadkowo, albowiem o­

szuści zgłosili się po raz wtóry do jed­
Oskarżeni zostali: l\foszek Szefler, . 'rej i te.lsamej osoby, przy czym pole­

Lajb GOldsztajn, któn'iuż w sprawie cający Hejman, telefonuję.c nie prze­
oslawionego prz~'wódcy Stronnictwa widział, iż rozmówca wie, że sen. Hej-
Demokratycznego Leiczaka skazany rc,an-Jareckiego w Łodzi nie ma i to 
brł na 2 lata więzienia, Izaak Ruriall- " zbudziło podejrzenie. 
ski, Abram 'Vajnbarg, Jerzv Hejman, Na rozprawie oszuści wykręcali się 
Hersz Miodownik, kierownik żydow- i nie ·przyznawali się do winy. Są,d po 
skiej szkoły powszeChnej i Izaak 'Vaj- rozpoznaniu spraw" wydał wyroI" na. 
man zasadzie którego skazani zostali: 1\10-

Aferzyści działali w ten sposób, że szek SzeLer na 8 miesięcy więzienia, 
dzwonili do poszczególnych firm i 0- Lajb Goldsztajn na. 2 Jata więzienia i 
sób telefonicznie. Hejman korzyst~ pozbawienie praw na lat dziesięć, 1za-
ją.c z podohiel1stwa nazwiska podawał ak RUl'iański i Abram vVajnberg PQ 

Kielce protestuJeił przeciwko prowokacje om I ~i~jl~'tlll~:~!;!~~~~i!~~o~vS:~~e~~łsel~~~r~~r~ ~~łtr~::;~~~;V~~~!~r~~ia:er:er~:j~f; 
'ł lanych kwestarzy. Oszuści podszywali downik i Izaak Wajman zostali unie-m ia dzyn a ro d o w e g o żyd o stw a ~~ir:vrzyz:o l:~~~l~~łó\~Y~P~~;ni~~~"-~t~r:~ ~~f~nist~~ro~,~~:la~o są~~f~~~~:g~r~r~~~ 

'r łacz."y. Miodownik poza t~-m korz~'sta- , twa, albowiem - jak się okazało -
Wiec protestacyjny Stronnictwa Narodowego jac ze swego !'otanowiska, używał do fnlszowali oni kwity i oskarżenie prze­

zbierania z góry już zamówionych ciwko nim winno być uzupełnione. 
!{ i ~ l c e, 2. 7. Dnia 30 czerwca od­

był się w Kielcach wiec protestacyjny 
przeci\Yl<o antypolskim wystąpieniom 
w angielskiej Izbie Gmin, zwołany 
przez Stronnictwo Narodowe. Sala 
przy PI. \\'olności 3, gdzie się odbyłO 
zgromadzenie, b~'ła szczelnie zapełnio­
na. Po zagajeniu przez przewodniczę,­
cego p. pUlko St. Nowaka, przemawiali 
kolejno pp. mec. St. Jankowski, red. 
Przybylski, J. Chmielewski i B. Biał­
kowski, którzy oświetlili całokształt 
wystąpień antypolskich na terenie za­
granicznym, Nast~pnie zgromadzeni 
jednogłośnie uchwali I i poniższą. rezo­

dząc, że Polskę nie obowiązuje lUZ 

Traktat Mniejszościowy, narzucony -,------~ I 
nam w chwili dla nas ciężkiej i kry- Okręsrowa Spółdzielnia Mł.,czarska organizacji, realizują.cej unarodowi.c-
trcznej. nie bandlu polskiego i jego działalno~ć 

Naród Polski w obecnej chwili dę,- niniejszym komunikuie. że został już w tym kierunku nie stanowifJ, chyba 
żący w swym przeznaczeniu dziejo- wypuszczony na rynek orzezwiający żadnYCh podstaw do represji. 
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Dziecko bez ojca 
Przeprowadzona przed kiJku laty 

reforma szkolna, która w obecnym ro­
ku wchodzi w trudne stadium z po­
wodu wpro,vadzenia liceów, nie ma 
dzisiaj zbyt wielu pl'zyjaciół. Jej twór­
ca, b. minister oświaty p. Janusz Ję­
drzejewicz, oświadczył publicznie, że 
nie bierze odpowiedzialności za jej 
przeprowadzenie. Kie może brać za 
nią odpowiedzialności obecny minister 
oświaty, bo nie jest jej twórcą. 

Dziwnie to wygląda w systemie rzą­
dzenia, który na pierwszy plan wysu­
nął zasadę jedności i ciągI ości rządów. 
Powinno to być gwarancją .;iąglości 
przeprowadzonych reform, ich pelnej 
planowości. A le można się już bylo 
przyzwyczaić do ciągłych wahal'i linii, 
do zmian planów, do różnych dziwacz­
Il .\"Ch nieraz odchyh:lll. \V;óćmy do re­
formy szl\Olllej! 

Oceniać ją. powinien przede wszyst­
kim fachowy pedagog, mający za sobą. 
doświadczenie. Ale w każdej takiej re­
formie, prócz pierwiastkó,. natury 
technicznej, tkwią inne, bardziej ogól­
neJ natury. \V reformie szkolnej wy­
raża się system wychowania narodo­
wego, a jego założenia są ściśle zwią­
zane z całym życiem narodu, jego 
psychiką, nawet i jego polityką w naj­
ogólniejszym znaczeniu słowa. Refor­
ma może być oparta albo na obcych 
wzorach i traktować wychowanków 
jako materiał plastyczny, który da się 
urabiać w dowolnym kierunku, albo 
też system wychowania bierze za pod­
stawę naród, jego charakter i jego po­
trzeby, i wtedy naprawdę może być na­
rodowym. 

Szkola przede wszystkim kształci cha­
rakter~r. System wychowania narodo­
wego powinien rozwijać dobre właści­
wości narodowego charakteru, a prze­
kształcać i ulepszać złe właściwości. 
Otóż obecna reforma nie liczy się z tym 
postulatem, a to z następującego po­
wodu. Przytoczmy tylko jeden przy­
kład, ale bardzo wyraźny. 

Bezsporną wadą naszego Gharakte­
ru jest brak zamiłowania do solidnej, 
starannej roboty, do dokładności w 
pracy; mało u nas pedantów, 8, dużo 
dyletantyzmu. Ten niedostatek stwier­
dzali nieraz i swoi i obcy. \Vystarczy 
przypomnieć to, co mówił niejeden z 
zagranicznych nauczycieli, u których 
kształci, ło się wielu Polaków. 

Otóż system wychowania powinien 
przezwyciężać tę wadę, leczyć z niej, 
a uczyć tego, co jest jej przeciwień­
stwem. Niewątpliwie w teorii każdy 
nauczyciel będzie tego wymagał, ale w 
praktyce, przy dzisiejszym podziale na 
szkołę powszechną, gimnazjum i lice­
um, nie może tego przeprowadzić. 

Albowiem w ramach . tych stopni 
nauczania nie można zmieścić całego 
materiału przewidzianego programem 
studiów. \V podanych terminach trze­
ba przerabiać różne przedmioty w 
gwałtownym tempie. \V liceum nie 
uda 1;ię opanować całego materiału. 
Istnieje w wielu przypadkach przeła­
dowanie różnymi przedmiotami, a nie 
ma czasu na to, by gruntownie czegoś 
nauczyć, by opanować zasadnicze ele­
menty różnych gałęzi wiedzy. 

Taki system uczy powierzchowno­
ści, traktowania przedmiotów po łep­
kach, uczy poprostu . dyl etantyzmu i 
blagi. Opuści uczeń szkolę średnią z 
różnymi wiadomościami, z pozorami 
wszechstronnego wykształcenia, a nie 
nauczy się dokładności i ścisłości w 
swej pracy. I właśnie dlatego, że obec­
na reforma 5'zkolna nie leczy młodego 
pokolenia z dużej wady narodowej, nie 
zasługuje na miano narodowego syste­
mu wychowawczego. 

Łączy się z tym i drugie niedoma­
ganie. Oto wielką wagę przywiązuje 
się do tzw. wycho", .. ania pal'1stwowego, 
do aktualnych zagadnieiI, do bieżącej 
chwili. Uczy się, i to już od najmłod­
szych lat, rzeczy, które wciąż jeszcze 
Ilą sporne i drażniące. Uczy się ich z 
łlkreślonym celem polit.ycznym. Nie­
prawdziwą historię lat oslatnic~l wtła­
cza się w um~'sły pod groźbą surowych 
kar. Uczeil nie raz co innego .~łyszy w 
domu, wie o rzeczach. o których w 
szkole nie wolno mówić. Ten system 
paczy charaktery, uczy obłudy i' hipo­
kryzji. 

Jeżeli się uwzględni te pierwiastki 
- a można by i inne tu dodać - otrzy­
mamy obraz niewesoły. Ujemny sąd o 
obecnej reformie szkolnej, do której 
właściwie nikt nie chce się przyznać, 
je t niemal powszechny. Ze wszystkich 
stron słychać narzekania. Wielkim 
losztem i wielkim hukiem reklamy u-

Numer 1M ·OTIĘDO'WNII{" nienziela, anIa l lipca: 1937 Strona! 
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S. p. Adam Piotrowski 

Opuścił nas na zawsze śp. Adam 
Piotrowski, - szczery, serdeczny kole­
ga, - wierny, wytrwały towarzysz pra­
cy i walki narodowej, - ochoczy I o­
fiarny działacz społeczny, - człowiek 
dobry, łagodny. 

Zaledwie osiem miesięcy upłynęło 
od chwili, gdyśmy na miejsce snu 
wiecznego odprowadzili śp. Bohdana 
Jarochowskiego, kolegę i przyjaciela, 
a znowu wydawnictwo nasze i redak­
cje pism, wychodzących jego nakła­
dem, okryte są żałobą: z zespołu re­
dakcyjnego "Orędownika" ubywa 
związany z nami od lat długich śp. 
Adam Piotrowski. 

Śp. Adam Piotrowski był postacią. 
cha!·aktery~tyczną dla rozwoju społe­
czenstwa ziem zachodnich. Zmarly wy­
szedł z szerokich warstw rzemieślni­
czo-robotniczych. Rychło dzięki inteli­
gencji swej i zdrowej ambicji znalazł 
si~ w przednich szeregach mlodego 
w?wczas - w początkach bieżącego 
!,Ieku -:- ruchu robotniczego, grupu­
Jącego SIę dokoła Polskiego Związku 
Zawodowego. Po kilku iuż latach za­
siada w redakcji "Ol:ędownika" z 
której wyrywa go wojna do armIi ~ie­
mieckiej. Gdy .,wybiła godzina", śp. 
Adam Piotrowski rzuca się w wir po­
wstania wielkopolskiego. \V zjednoczo­
nej i niepodległej Polsce zostaje obda­
rzony mandatem poselskim. Niezadłu­
go wraca znowu do warsztatu pracy w 
"Orędowniku" i oddaje się całkowicie 
p~.acy społecznej. \V czołowej organiza­
CJI naszego stanu średniego, w To­
warzystwie Młodych Przemysłowców, 

zostaje naJPierw wiceprezesem, potem 
prezesem. Dopiero w ostatnich latach, 
gdy coraz ciężej zacz~ł zapadać na 
zdrowiu, i gdy siły jego podcięte zo­
stały troskami, wycofać się musiał z 
pracy społecznej. Postępująca choroba 
płuc powaliła go w ciężkim stanie na 
łoże, z którego usiłował się jeszcze 
dźwigać i ratować kuracją., aż runął 
na nie ostatecznie i już z niego nie 
powstał. 

Życie śp. Adama Piotrowskiego 
było ustawiczną pracą nad sobą i na 
gruncie społecznym. Jego osobisty roz­
wój i postęp na drabinie społecznej był 
żywym odzwierciedleniem parcia na­
przód całego społeczeństwa ziem za­
chodnich, .które zarazem oddziałało 
u nas tak zbawiennie wyrównująco 
na różnice społeczne. 

Stosunek pozytywny wydawnictwa 
naszego do tego twórczego procesu oraz 
formalnie tylko wobec władz pruskich 
"legalny", a w rzeczywistości niepod­
leg:ły .duch, jaki wiał z pracy redak­
cYJneJ tego warsztatu dziennikarsko­
narodowego, bardzo rychło, bo już w 
rl'ku 1913, przyciągnął śp Adama Pio­
trowskiego w szeregi nasze. 

Ruch wszechpolski, jak nie uznawał 
przedziałów zaborczych, tak łą.czył 
wszystkie stany i warstwy w jednej, 
zwartej gromadzie narodowej. Gdy w 
'Wielkopolsce ruch wszechpolski za­
czął się organizówać, przyjęte było jeo­
s~cze raczej, że zasadami demokratycz­
I!-ymi sięgano w dół tylko do warstw 
srednich, wówczas walczących o oby­
"atelskie równouprawnienie. Dla mas 
rGbotniczych i ruchu robotniczego nie 
miano na ogół zrozumienia. 

Obóz wszechpolski przełamał te po­
glą.dy i stosunki, obejmUjąc myślą. 
społeczną wszystkie warstwy, włącznie 
ma!, robotniczych i ruchu robotniczego, 
opartego o zasady chrześcijańskie i na­
rodowe. 

Symbolem niejako tego stanu rzeczy 
było wstąpienie do redakcji "Orędow­
~i~3:" śp: Adama Piotrowskiego i pó­
znt.eJ~zy Jego do niej powrót. Ewolucja 
7,as, Jaką oznaczało życie śp. Adama 
Piotrowskiego, to obraz rozwoju i po­
stępu społeczeństwa naszego, nad któ­
rym Zmarły pracował przez długie laba 
\vesp~ł z kolegami swymi po piórze, 
wespoł z towarzyszami działalności 
społecznej, wespół z ruchem narodo­
\\ym. 

Odszedł od nas śp. Adam Piotrow­
ski ciałem, ale duchem pozostaje z na­
mi i z obozem narodowym, któremu 
oddany był całkowicie. 

Niechai ziemska Jego powłoka, tru­
dem życia wyczerpana, a w ostatnim 
okresie cię7.ką chorobą strawiona, do­
zna zasłużonego wiecznego spoczynku! 
Cześć Jego szlachetnej pamięci! 

= 

Poseł tydowski Hartglas zamieścił "IIi! 
organie syjonistów krakowskich "No­

wym Dzienniku" artykuł, w którym prze­
prowadza porównanie między rozruchami 
antyżydowsldmi w Brześciu i w Często­
chowie. 

P. Hartglas robi pewną kencesję dla. 
Brześcia, gdzie z ręki Żyda padł pol~ 
cjant, zwalczający wykroczenia admini .. 
stracyjne. W Brześciu więc urządzono po­
grom Żydów w obronie prawa - godzi 
się p. Hartglas. 

Ażeby stworzyć pożądane dla siebie tffl 
rozruchów częstochowskich, przedstawia 
p. Hartglas niezgodnie z stanem faktyez .. 
nym przebieg zabójstwa robotnika Bara .. 
na. Według p. Hartglasa Baran był człon,­
kiem bandy złodziejskiej. która o godz. 8 
rano usiłowała dostać się do składu że .. 
laza Żyda Zelwera. Zeh"er chciał zło­
dziei odpędzić, ci rzucili się na niego, VII 
obronie Zelwera stanął Pędrak, który "VII 
obronie własnej" strzelił i zabił Barana. 

Na podstawie tego sfingowanego stanu 
faktycznego wywodzi p. Hartglas, że VII 
Częstochowie była sytuacja odwrotna, niż 
w Brześciu. ponieważ w Częstochowie Żyd 
występował w obronie prawa przed zwy­
kłym kryminalnym przestępstwem. 

Tak rozumując twierdzi p. Hartglas, że 
rozruchy częstochowskie byly czymś 
znacznie gorszym, niż brzeskie. Na tym 
rozrótnieniu oparty jest ironiczny tytuł 
artykułu "Coraz lepiej". 

~V dalszej części tego artykułu czyta .. 
my następujące słowa: 

"Brześć i Częstochowa, Przytyk, Czy .. 
żew i Stanin - to wszystko ogniwa jed .. 
nego łańcucha. Puszka Pandory. Nie~ 
opatrzne słowo "owszem" rozpętało du .. 
chy, których na pewno nie życzył sobie, 
ani na pewno nie myślał autor tego po~ 
wiedzenia." , 
Słowa: "walka ekonomiczna - owszemo§ 

powiedzial w Sejmie premier gen. Skład .. 
kowski, a zatem p. Hartglas obarcza SZ6-4 
fa rządu polskiego pośredniO odpowie­
dzialnością za rozruchy antyżydowskie w. 
wyżej wymienionych miejscowościach. P. 
Hartglas poucza gen. Sk~dkowskiego, ż~ 
"W polityce nie wolno używać słów i ha­
seł, które przez ludzi złej woli mogą byt 
użyte dla innych celów". 

Ale i to za mało dla zaciet'rzewionego 
polityka żydowsldego. Pod koniec arty­
kułu, nawiązując do rezolucji kongresu 
"Młodej Wsi", w której m. in. jest mowa 
o emigracji Żydów, "jako tywiołu obcego 
narodowi polskiemu i szkodliwego dla. 
życia gospodarczego Polski", twierdzi p. 
Hartglas, że atmosfery pogromowe robi" 
nie Żydzi, lecz "ci, co w obecności naj .. 
wyższych czynników w państwie wygła­
szają takie prawdy, jak na kongresie 
"Młodej Wsi". 

Jak wytłumaczyć ten atak wybitnego 
przywódcy Żydów na sfery rządzące obee .. 
nie w Polsce? PsychOlogia podsuwa tu 
motyw strachu, jako że Żydzi nie grzeszą 
odwagą. W panice wydają oni rozmaite 
okrzyki, tak np. zdarza się, że Żyd ude­
rzony lub nie uderzony woła: "Mord! 
Mord l Zabili mnie l" 

W danym wypadku zachodzą jednalt 
raczej polityczne przyczyny. Artykuł p. 
Hartglasa jest napisany nie pod wpływem: 
strachu, ale z premedytacją. Jest on 
przeznaczony na eksport. Idzie o to, aby 
Żydom zagranicznym podsunąć materiał 
do wystąpień i skarg przed obcymi rząda .. 
mi. Poczekajmy chwilę: artykuł p. Hart .. 
glasa będzie odpowiednio wyzyskany w 
w Anglii lub Ameryce. 

Sz~d~oz bawełnianego worka 
Przybyło poł miliona ... - Po~róciło za kilka milionów ... - Zapasy na rynkU - Buszu­

Jący awanturnicy zawinili! ,; 
Ł ó d ź, 2 lipca. I ~o~valiśmy bardzo mało, zdawało się, 

Zd~wałoby się, że skoro ludność z~ t1:udno obe)ść się mniejszą ilością 
PolskI wzrasta, to i spożycie tkanin U,anUl... Na Jednego mieszkańca w 
też musi się zwiększać, jest jednak od- Stanach Zjednoczonych l'Ocznie wypa­
~rotnie. Tak naprzykład w roku 1929 dalo okrągło 12 kg bawełny, w Belgii 
wyprodukowaliśmy 1.319 tysięcy q. - 8, we FTancji - 7 kg, w Holandii -
pl'zt,'dzy, a w pit,'ć lat później tylko 5 kg, a 'IV Polsce - nie całe 2 kg! W 
1.208 tys. q. - nap07.Ól· różni ca n iezlJ\' t hitach l!J;W-29 na osobę wypadało w 
v.: i elka, ~kol'o jeunak weźmiemy pod Polsce 2.2 kg, a w latach 1930-33 tylko 
ll~'agQ, ze w tym czasie ludność Pol- l,? kg.! Zatem spadek w ciągu tak nie­
Ski wzrosła okrągło o półtrzecia milio- \\'.lelkleg<;> stosunkowo okresu wynosił 
na osób, zobaczymy, jak kolosalnie az pół kIlograma, zatem średnio aż 25 
spadła chłonność rynku wewnętrzne- pct! 
go. Spadła tym bardziej silnie, że już Czemu tak się dzieje? 
przed pi~ciu czy dziesj~ciu laly konsu- Oclpowiedź niezwykle prosta 

ruchomiono dzieło, którego przyszłość 
stoi pod znakiem zapytania, 

\Vszyscy się nad tym głowią, jak 
złagodzić ujemne skutki tego systemu. 
Losy tego "dziecka bez ojca" są bardzo 
charakterystyczne dla dzisiejszych sto­
sunków. Przeżyliśmy już wiele nieuda­
łych eksperymentów, ale bodaj że u­
jemne skutki tego ostatniego sięgną 
bardzo głęboko . 

ROMAN RYBARSKI 

l\l'yzys! 
No tak, ale na czym ten kryzys po­

~e~a? 0(0 na tym, że przyrost ludno­
Sl'I, to przedewszystkiem przyrost na­
turalny ludności wiejskiej - te dwa i 
pół miliona obywateli przybyło przede 
·wszystkim w przeludnionej wsi. W 
t~ch . ,,:arunkach dziecko w przelud­
monel Jednostce gospodarczej jaką z 
reguły jest każde gospodarst~o mało­
rolnego chłopa, staje się kolosalnym 
obciążeniem i nie tylko nie zwiększa 
ogólnej konsumcji, lecz przeciwnie 
r,mniej!:'za ją. Bo,,·iem cz~ść wy-

produkowanych ziemiopłodów, która 
dawniej była sprzedawana, aby zdobyć 
pieniądze na zakup produktów prze­
mysłOWYCh, teraz idzie na wyżywienie 
nowego członka rodziny, przez co siła 
nabywcza owej rodziny zmniejsza siO 
bardzo znacznie. 

Oczywiście, gdyby warunki gospo-. 
c:arcze były w Polsce normalne, gdyb1j 
plzyrost ludności wiejskiej mial swo­
bodny odpływ do miast, byłobY; 
wszystko w porządku. Niestety, mia­
sta nasze, okupowane przez żydostwCł 
są dla ludzi ze wsi niedostępne - Ży­
dzi oświadczają wręcz, że nie mają. za... 
raiaru, ani w ogóle z Polski wyjeżdżać.. 
ani nawet dopuścić do miast wieśnia­
ków. "Skoro wam mało ziemi, parc&­
lujcie wielkie majątki, albo propaguj­
cie "świadome macierzyństwo", my tu 
was nie dopuścimy, miasta są. nasze, a 
my jesteśmy współgospodarzami Pol­
ski..." - Tak mawiają Żydzi. 

O.czywiście takie postawienie spra­
wy Jest, albo niereal ne, albo wręcz 
zhl'Odnicze. Owe 19.000 gospodarstwo 
powierzchni powyżej 100 ha, gdyby na­
~·et i. uległy parcelacji wystarczyłyby 
)cdyme na obdzielenie i dopełnienie 
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gospodarstw karłowatych służba 
fdwaJ'czna, "komornicy" i nadmiar 
ludności \V gospodarstwach małych i 
tak pozostanie bez pracy, a więc wcze­
śniej czy później ruszy na zdobycie 
mia. t. Co do "świadomego macie1'Zyil­
stwa", ",iemy, że żydostwu bardzo za­
leży na doprowadzeniu Polski do tego 
Etanu, co Francja, gdzie przyTost na­
turalny zo tał oddawna zahamowany 
i l'OZpocz~'na się wymieranie narodu! 

Nie! Oba projekty, podsuwane nam 
"łaskawie" przez pejsatYCh współoby­
wateli musimy w imię polskiej racji 
stanu odrzllcić, Ale tel'az jasne jest, 
c<.emu ostatnio przemysł włókienniCZY 
przeży\\'n. tak wielką tragedię, Oto 
bowiem, jak pisze komunizujący, ży­
dowski "Głos Poranny": 

,,'V przemyśle bawełnianym w 
dalszym ciągu panuje sytuacja nie­
pomyślna, Najpoważniejsza bolącz­
ka, która ,,"ystępuje we wszystkich 
gał~ziach włókienniCZYCh - zwroty 
towarowe - na rynku bawełnia­
nym t\'wa w coraz większych roz­
miarach. 

"J celna z najpoważniejs4~'ch firm 
łódzkiego przemysłu, otrzymała 
z\\'roty toy\'arów na sumę kilku mi­
lionów zlotych. Wśród producen­
tów ba,yełnianych w związku z tym 
istIl ieje obawa, że firma ta zmuszo­
na b<;:Llzie rzucić na rynek zwroty 
po cenach znacznie obniżonych' i 
"ramszować' już obecnie tkaniny, 
co oddziała deprymująco na sytu~ 
acj-ę tej branży," 

No t a li: - nadmiar! Prowincja nie 
może skonsumować ,bo nie ma za co. 

A nadmiar jest tym dotkliwszy, że od 
czasu wprowadzenia ograniczeń dewi­
zowych bawełna, ściśle przędza stała 
się przedmiotem spekulacji. W na­
dziei na przyszlą. zwyżkę gromadzili 
przędzę różni spekulanci zawodowi i 
niezawodowi, którzy nie mogąc loko­
'y.ać gotówki w dolarach, lokowali ją. 
\\ lagnie w bawełnie, mając nadzieję 
rychło z dobrym zyskiem sprzedać. 
Tymcza 'em zwyżka nie nadchodziła, 
przynajmniej nie w takiej wysolwści, 
jak się tego spodziewano, a ostatnio 
nawet p-ow/;tala tendencja zniżkowa. 
l{apitał więc nie tylko nie proccnto­
\\ al, lecz groził kurczeniem się i tak, 
jak poprzednio nieznacznie i niewidocz­
rde skupowano na pasek wielkie ilości 
baweluy, tal;: ter.az rzucono ją na ry­
nek. Wiadomo, że stan zatrudnienia 
w przemyśle wzrósł, choć kontyngen­
ty tak bardzo nie zostały podniesione. 
hst to rezulta t zwolnienia ze składów J 
starych zapasów. No i oczywiście nad­
produkcja, i zwroty i konieczność ram­
sl'owania! A mimo to fabrykanci na­
dal krzyczą. o zwiększenie kontyngen­
tów, o jak najwięcej dewiz na import 
bawełny ... Tak W' praktyce wygląda 
samoczynna regulacja rynku i pro­
dukcji! 

Najciekawsze zaś jest to, że żydo­
stwo gwałtem nie chce dojrzeć tych, 
tUk prostych przyczyn nadprodukcji. 
Ż'ydzi uważają, że winę za małą kon­
,gumcję ponoszą... "endecy" oczywi­
ście! Któżby inny? ! ... 

\V tym samynl artykule "Głosll Po­
rannego" dalej czytamy: 

"Ostatnie wypadki, jakie mialy 
miejsce \" niektórych miastach 

kraju, spowodowały gwałtowne po­
wstrzymanie się od zakupów wiel­
kiej ilości kupców, obawiają.cych 
się o los swoich składów. 

"Psychoza, jaką. ostatnie wypad­
ki wywolały, staje się o tyle groź­
na, że liczba powstrzytnuję.cych się 
oel zakupów kupców rośnie, a za­
kłady przemysłowe staną~ mogą 
wobec l{onieczności znacznego o­
graniczenia produkcji." 
l(a'Jilalne wytłumaczenie I A czy 

były jakieś "psychozy" i wrpadki z 
kupcami i w latach poPl'zednich? Czy 
to, ze lwnsumcja na głowę ludności 
spadła z 2,2 kg bawełny do 1,7 kg to 
tci wina "psychozy"? Podobnie naiw­
ncgo mydlenia ludziom oczu dawno­
śmy nie spotykali I "Rasowi" redak­
torzy widocznie ,ą.dzlł, że nikt po za 
nimi nic umie liczyć, ani nawet czy­
tać, że można zatem opowiadać ni&­
stworzone bzdury bezkarnie i z do­
lH'Yl11 skutkiem, 

Aby zaś nadać większe prawdopo­
dobiellsŁ-wo swoim wypocinom, zamie­
szczają. w tym samym n-rze straszliwą 
hi Łorię o prześladowaniach, jakie tńu­
szę. z rąk narodowców znosić żydow­
scy kupcy w Radomiu. Dowiadujemy 
siQ więc, że narodowcy w tym tnie'cie 
rozpoczęli fotografowanie Chrześcijan, 
wclwdzącrch do żydowskich sklepów, 
('o doprowadziło do udania się tydow­
skiej delegacji ze skargę. do starosty. 
Ow widocznie nie czytał nigdy dekIa­
ro cji pułkownika Koca, bo ucieszeni 
Zydzi tak kOllczą: 

.,Starosta przyrzekł ukrócić sa­
mowolę buszujących awanturni­
ków." 

UŚ! Aromatyczny, spogladajcie co 
za chullgany! Ja was powiadam, że 
jak te awanturniki tak dalej będę. bu­
s~owali, to łódzki przemysł całkiem 
słanie! ha. 

Skazanie sekwestratora 
o p o c z n o, 2. 7. Są,d Okręgowy 

pod przewodnictwem s. o. Lipskiego, 
na sesji wyjazdowej w Opocznie ska­
zał sekwestratora urz'ędu skarbowego 
w Opocznie, p. Hoppego na półtora ro­
ku więzienia z zawieszeniem na 5 lat, 
pozbawiając go na ten czas praw oby­
watelskich za przywłaszczenie sobie 
ponad 500 złotych pienIędZY podatko­
wych. 

Oskarżony na rozprawie przyznał 
się do zdefraudowania sumy około 
100 zltych. Reszta, jak stwierdził, zo­
sŁała mu skradziona w osadzie Przy­
~ucha. (jj) 

Usiłowane samobójstwo i 

urzędnika kuratorium ' 
I{ rak Ó w, 2. 7. - W dniu 1 bm. 

około godz. 9 rano przy ul. Konarskie­
go 27 usiłował popełnić samobójstwo 
40-1etni urzędnik krakowskiego kura­
torium Adam Karpil'l.ski strzelając do 
siebie z rewolweru w prawą skroń. 
Prz~'byłe pogotowie po udzieleniu de­
speratowi piervv'szej pomocy przewio­
zło go w stanie bardzo ciężkim do szpi­
tala św. Łazarza. 

Za o g ł o s z e n I a t rek l a m.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu. 

W czwartek, 1 lipca dokonał żywota pracowitego i dzielnego długoletni redaktor 
O d ·k'" " rę ownł a , S. p. 

. Był sprawie polskiej oddany duszą i ciałem od najwcześniejszej młodości aż do zgonu. 
Zegnamy w nim Obywatela prawego, T owarzysza pracy ofiarnego. 

Drukarnia Polska 

Poznań, 2 lipca 1937 r. 

Rada Nadzorcza 
Dr. Celestyn Rydlewski 

prezp.s 

Zarząd 
Roman Leitgeber Marian Seyda 

Dnia 1 lipca 1937 r. zmarł, po długich j ciężkich ci er­
. pieniach, w 62 roku życia, ś. p. 

am iołrowski 
redaktor "Orędownika" 

W Zmarłym utraciliśmy najlepszego Przyjaciela i Kolegę, 
kt6ry z calym oddaniem, popartym doświadczeniem ży(liowym, 
współdziałaŁ z nami przez drugie lata w codziennej pracy 
dZIennikarskiej, przepajając ją ukochaniem wielkiej idei naro­
dowej. 

Oześć Jego pamięci! 

Koledzy redakcyjni 
wydawnictw Drukarni Polskiej 

Dnia 28 CZNwca 1937 T, 
rzystwa r aszcgo. ś. p. 

Wacław Jasiński 
Pogrzeb odbędzie się", piatl'k, dnia 2 lipca 1937 r. o go­

dzinie 17,30 li kostnicy przedpogrzebowd pod "Opatrzn06cią" 
na ródce, ° liczny udział czlonków w pogrzebie pro~: 
N 46 330 Tow.Młodych Pncmye\owdw w Poznaniu. 

Lecznica 
dla zwierząt 

MAG. WET. 

( H. Warrikotfa 
Opatentowane siatki na stogi , . .1. K!~~t 22 
zabezpiecza ją poszycie stoga od wiatrów. oObtraszają. wro- TelefoD 172-07 
ny .. iatki. są nierd;.ewiejące z drutu, Uiytkowność ~O lat. Oddział wewnętrzny i chirurO' 
Hoz~lęlośc na stogl_ okrągłeT do. 12 .mtr. w. r.rzekrllJ~l. . Na ?zczepie~io psów I kOni. Strzy­
c~t.el~kątn,e ;:} 8~lv .. mtr. ~.atla!ą Sl~ na -. k~zd~ mn)e~szy zel3le psuw 1 koni. kąpiele dla 
lozmlfir .. to<, u, Siatki dl\, tsklad.\l1e ) pro,.,te.J l\.OnSLr~lkcJl. psow. Kucie konl,nitoWfinte ko­
Za~ładać trzeba przy poszywaniu stog~ .\Vrsy la 81(~ z~ pyt. Pt'zYJt!cia w przychodni 
7,Uld.'zcnlcm 18 zl za sztukp,. Cr.u@ n:;IJWYZiiZY zamawinc. od 8-1 ) od 3-6. n 43999 

Wytwórnia siałek na stogi ========== 
Poznań 12, ZwrctlltczlI 22. ~: ".. l ,,' .. ~ • I ~,' .', ~ . 

B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, tel. 157-60 

W dużym wyborze na sezon lelnl poleca MATERIAł.Y MANUFAKTUROWEI 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po oenacll śoiśle fabrycznyCh. 
Dla sklepów rabaty. 11 1 Dla .klepów rabaty. 
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nie. Chłopcy nie rozróżniają. już 
drogi, nie wiedzą. nawet kiedy 
bryka skręca, a kiedy jedzie 
prosto. Wydaje się, że jadą. pro­
sto na czarną. ścianę lasu, a 
sClana ciągle rozstępuje się 
przed nimi. Wynurzają się z 
mr.oków dziwne jakieś kształty, 
ni to potwory, ni to ludzie ol­
brzymy, Aż strach przejmuje i 
za gardło ściska. A to poprostu 
wielkie krzaki jałowca. albo 
maJe drzewka, które wyskoczy­
ły z lasu i rosną przy samej 
drodze. 

- Bryczka kołysze się monoton­
nie. 

"Vandzia zasnęła, oparłszy 
~Tygodnie głowę na ramieniu 
mamy. A i Chłopcom oczy za­
czynają się kleić i głowy się ki­
wają od równomiernego kołysa­
nia. 

- Moiebyście przesiedli się 
tutaj - proponuje mama. 
Jeszcze pospadacie z kozła. 

Ale chłopcy zapewniają, że 
nie mają wcale zamiaru spać. 
.T ednak zdrzemnęli się trochę· 
Rozbudził ich nagle jakiś 

przeciągły niby śmiech, niby 
wycie, które rozległo się w po­
bliżu drogi. 

Przestraszone konie szarpnę­
ły z miejsca. 

- Stój! Stój! Spokojnie, ma­
łe! _ . powstrzymywał je Mar­
cin. 
Chłopcy niezupełnie przytom­

ni rozglądali się dookoła. 
- Co to było? - spytał .Tę­

drek. 
- Ach, to ten niecnota, glu­

pi Janek takie brewerie wypra­
wia - odparł zły widać bardzo 
Marcin. 

- Cale szczęście, że Wandzia 
sit;! nie obudziła - mówi mama 
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drżą,cym jeszcze lekko ze wzru­
szenia głosem. 

Bryczka wyjechała już z la­
su. Konie rwą teraz ostrego kłu­
sa. W pobliżu błyskają jakieś 

światełka. 
- Już Wólka! - mówi Mar­

cin, pokazując batem. 
Przejeżdżają. koło jakich·ś 

ciemnych zabudowań, wjeżdża­
ją. do bramy, bryczka zakręca 
i nagle wyłania się zza drżew 
jasno oświetlony dom. 

Z cichej, ciemnej drogi . Po­
. dróżni wpadają nagle w świa­
tło i gwar. Na ganku stoi kilka. 
osób, wołają~ych coś na powita­
nie; małe pieski kręcą się, uja­
dając głośno; ktoś je uspokaja; 
ktoś wysadza chłopców z brycz­
ki na ganek, wyjmuje. walizki, 
coś głośno mówi. 

Z pierwszego wrażenia ochło­
nęli chłopcy dopiero w jasno o­
świetlonej jadalni. Oczy przy­
wykły dp światłą. ,i rozróżniają 
powoli poszczególne osoby. -

Na pierwszym mIeJscu przy' 
stole siedzi babcia; wesoła, 
wiecznie się uśmiech ająca dp 
wszystkich staruszka, w czar­
nej sukni i w czarnej l\.oronko­
wej chusteczce. · 

(Ciąg dalszy nastąpi.)' 
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POD .lEOAKCJA WUJKA CZ E.rIA 
Rok II 

- Dokąd rta wakacje? 
- Także pytanie! Gdzie się 

da! Jeden pojedzie na letnisko, 
drugi na wieś do. cioci albo bab­
ci, innr nie będzie miał gdzie 
pojechać i zostanie w domu, 
inny . żnów wybierze się na dłuż­
szą. wYcieczkę pieszo, kajakiem 
hib rowerem, jeszcze inny urzą­
dzać sobie będzie raz po' raz nie 
wielkie wycieczki. Prawda, jak 
w 'różny sposób mozna spędzić 

. wakacje. Chcę więc w związku 
z t.ym dać~' .l kilka rad. 
Wyjechać na letnisko albo 

do krewnych, to wcale ' dobra 
rzecz. Albo na obóz. Najpiękniej 
jednaJ,: urządzić '\.ilku- lub kil­
kunastodnio~·'ł wycieczkę. Albo 
i z letniska czy ohozu można 
I'ąbić krótkie "wypady" w tą. i 
o~rą. ~tron~. Przecież warto coś 

. zoba,czyć. I{awałek nowego 
świata . .Teśl i 73Ś chodzi o tych. 
fi tórzy nie będą mieli gdzie 
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wyjechać, to właśnie świetnie 

· się składa. Nigdy niczym nie 
trzeba się smucić. Urządzamy 
wycieczki - i koniec. 

Zwracam się oczywiście do 
starszych chłopców, którzy już 

potrafią sobie sami radzić da­
leko od domu. 

- A dlaczego ja was tak na­
mawiam do tych wycieczek? 

Poprostu chcę, byście byli 
jaknajbardziej zadowolent" z 
wakacyj. Bo z wycieczko\'\'ania 
odnosimy dużo korzyści. Jest 
ono źródłem siły i radQści ż~-cia. 
przyczynia się do ·rozwoju ciała, 
umysłu i duszy, uczy wielu· no­
wych rzeczy i budzi w nas 
szczere przywiązanie do kraju 
ojczystego. 

Gdziekolwiek się przebywa 
- można urzę.dzać wycieczki. 
Bo nie potrzeba przcciei wyru­
szać odr,azu na około Polski, 
albo! na około... świata. Na-
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pewno nie znamy jeszcze do­
kładnie najbliższej okolicy. 

A wszędzie jest w Polsce wo­
da do pływania kajakiem: nie 
r~i'lka, to jezioro. A Chociażby 
u'zeba czasem wlec kajak za 
sobą nawet kilka kilometrów 
- no to co? Ulękniemy się te­
go? 

Tak samo wszędzie w Polsce 
można jeździć rowerem. A już 
!l.apewno wszędzie można cho­
'dzić pieszo. No i kolej i auto­
bus - też są do naszych usług. 
Najlepiej jednak - pieszo. Kto 
nie zażywał dłuższej, kilkudnio­
wej chociaż pieszej włóczęgi, 

ten nie wie, co to za rozkosz. 
Ale powiedzmy sobie naresz­

cie: dokąd mamy wycieczko­
wać? - Trzeba rozstrzygnQ.ć 
zawczasu, ułożyć jakiś planl 

Przede wszystkim trzeba po­
znać najbliższą okolicę, w któ­
:rd się mieszka. Z pewnością. 
'fi ie znasz jeszcze wielu cieka.­
,vych miejSCowości, oddalo­
rJ) ch o kilkanaście kilometrów 
od miejsca twego zamieszkA­
nia. 

- Mówisz, że w pobliżu nie 
1lI'Ia. nic ciekawi'lgo? 

- 0, to albo się mylisz, albo 
~am siebie oklamujesz. Gdzie-

ko]wieI{ mieszkasz - w Kazaej 
okolicy zobaczysz miejscowości 
godne zobaczenia. I{up sobie 
przewodnik. a przekonast się. 
Sam się przekona.łem. że naj­
lepsze są przewodniki Orłowi­
cza. które uwzględniają ws:ty-gt­
kie części Polski. 
Weź więc przewodnik i ma­

pę swej najbliższej okolicy i 
wyszukaj miejscowości godM 
widtenia. Z tego zbioru nazw 
wybieraj po dwie albo trzy. le­
żQ.ce najbliżej siebie: jedna pa­
ra miejscowości. druga para. 
trzecia para i t. d. Te pary po­
łącz linią ze sobą, a następnie 
każdę. ż nich połąct linię. z 
miejscowością, ... której miesz­
kasz. Przy dwóch miejscowo­
ściach, które chcesz zwiedzić, 
będzieez miał trójk~t, przy 
trzech czwotobok. I tak dalej. 
Oblicz teraz, ile wynosi obwód 
tych figur. Bo to będ$ twoje 
trasy. Mii'ljsce zamieszk~nia bO­
dżie punktem wyjścia i zarazeM 
celem. Z niego wyjdzieet i do 
niego inną. drogą wróciśż. 
Mają to być krótsze i dłuźste 

wycieczki. Przy jeszcze dłUż­
szych 'Wybierzesz z ptzMvodni­
ka. kilka lub kilkanaście takich 
ważnych miejsc i połączysz je 
taką. samą. linią okrężną.. 

Inaczej jest z wycieczkazni 
kajakowymi, bo jest się tależ­
nym ód miejscowej sieci -wod­
Mj. W każdym razie, rób, o ile 
możności tak. żebyś tam i na­
powrót wędrował inną drog". 

Jes~cze dużo jest do obmy­
ślenia w związku z wyciec!ko­
waniem. Chwilowo w!'Jpomnł e 
jeszcze jednym. Szukaj cif! sobie 
zawczasu towarzyszów do wa­
kacyjnej włóczęgi. Bardzo do­
bne j~st wOdrowa,ć we trze~ 
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Ctas oczekiWania prze1edał 
szybko. Ale słońce kłoniło się 
już ku zachodowi, gdy przyszla 
do ogrodu służąca powiedzieć, 
ź~ są juz konie z Wólki. 

iI. 
Nim załadowanó na. bryk (l 

wszystkie bagaże, nim się skoń­
czyły serdeczne pożegnania z 
gościnnym na.czi'llnikiem stacji 
i jego żon" - ~łońce pochyliło 
się dość nisko ku zacliodowi. 

Wreszcie stangret Marcin -
(Chłopcy zd~żyli się dowiedzieć. 
źe tak mu jest na imię, że pa­
mięta on pana Wolskiego, jako 
małego chłopca i że zl'l daw­
nych lat razem z panem Wól­
skim - kt6rego dotąd nazywał 
paniczem - chodzili strzelać do 
wróbli i zastawiać sidła na li­
sy), trzasnę,l ż bata. i para moc­
nych jeden gniady, a drugi ka­
sztan, koni, ostro ruszyła z 
Miejsca. 

- Jak daleko stąd do Wólki; 
-- spytał Zych, chcę,c nawil)zać 
z Marcinem r~mowę. 

- BędziO mila z ogonkiem! 
-- odparł stary stangret. 

- A ten ogonek - roześMiał 
się pan Wolski - tez ma te 
trź1 kilom~tt'y. Mamy razeM 
blisko dziesięć kiloinettów. 

Droga wiodła pocz~tkowo 
równolegl~ do toru kolejo~ego, 
to się wznosz$e to opadają.e. 
Tor ukAzywał się ezaśem w do­
le, a tUsem Aa wysókiIń nasy­
pie. 

Óbaj ehłopcy - !IliMtieli, &­

ttywiście, na kOź1e, kóło Mar­
cina - ro~glłdali sit cieka i~ 
dookołA. 

- . Las t ...... mówi J ędr~k, po­
b.Zl1jąe r~k$ pt1led siebie. 

- 'Vidzę!- odpowiada Zyth. 
- ~t. pojedziemy. P.tz.ęz las.J __ 

- Aha! - mruczy potakuj~­
co Marcin i dodaje w formie 
wyjaśnienia. - Prawie pod sa­
mą Wólkę '10jedziemy lasem! 

- Ściemnia się! - zauważ~ 
1:ych. 

- Boisz się? - pyta go szep" 
tern Jędrek. 

- Czego?! 
Udaje odważnego, ale ró'bi 

mu się trochę nieprzyjemilie. 
- Pewnie. że nie ma czegoł 

Prawda, Marcinie! 
- Taak! - odpowiada M&~ 

tin. - Teraz tu spokojnie. W ze .. 
szłym roku w zimi{l. to bYłd. 
kilka napadów, ale teraz ..• 

- Nie gadajcie głupstw! .... 
mówi niezadowolonym głOMM 
pA,n Wolski, bo widzi, ze pani 
Wolska jest trochę zdenerwo­
wana. 

Jakiś czas jadą w milczeniu. 
Droga oddaliła się już zupał'" 

nie Od toru i wije się teraz \III! 
lesie, pomiędzy dwoma ścian~ .. 
mi drzew. Konie ciągnę. raźno, 
choć bryczka jest dość ciężka. 
a. droga piaszczysta. 

- Dobre konie; d7.lelne ko-
nie! chwali je Marcin. -I 

Wio, kasztan l 
Zmrok zapadł na dobre; drze .. 

WBo ~lewaJą, si.~ w wielkie cicol 



Lipiec 

Sobota 

Kalendarz rzym.kat. 
Sobota: Heliodora b. 
Niedziela: Józefa Kala, 

santego, Teodora b, 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Miłosla Wd. 
Niedziela: Wielitilawa 

Słońca: wschód 335 
zachód 20,17 

Dlucrość dnia 16 g. i2 min, 
Księżyca: ~sch6d 2i,05. zachód H,59 

Faza: 5 clzieil przed nowiem 

A~re~ re~ak[ii i a~mini~tIatii VI tMli 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji , administracJi 173-55 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują a pteK.i: Ka<!perkie­

wicz Zgierska Si. Rychter i t,;,b(lda, 11 LUito­
pada 86, Zundelewicza (:2:yd) Piotrkowska 25, 
.Bojarski i ~ch8tZ. Przejazd 19. Rytel. Koper­
nika 25. Lipiec (zyd). Piotrkowska 193 KowaJ­
ski j Saka. Rzgowska 14i. 

Tołefony: straty pożarnej 8, pogotowia mleJ­
lIkiego 102,90. pogotowia P. C. K. 102·40. po,o­
lawla ubezpieczalnI 208,10. 

TEATRY 
Teatr Miejski - (Park "'ta zica) "Dudek", 
Piotrkowska 94 - "żołnierz królowej Mada­

gaskaru". 

KINA 
Capitol - "Głos sercs", 
Corso - "Kły I pawry" i "Srebrna torpeda". 
Ikar - "Burll!iwa mlodość" i .. Kr6lowa 

tańca", 
OśwIatowy - Słońce - "Pie.kielny wąw6z" 

,.Piotruś". 
Palace - .. Po burzy", 
Przedwiośnie - "Pani minister tańczy". 
Rialto - "Czardasz. tokaj i miłość". 
Stylowy - "Tajemnica starego zamku", 

OFIARY 
Na rzecz pogorzelców chrześciJan. P. 

E. Omiecil)s]-i zlożył w naszej redakcji 5 
zł na rzecz pogorzelCÓW chrześcijan. 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Z prokuratury. P. Alfrrd Drcszer pod­

}lrokurator f\(lu Okręgowego w ł.odzi po­
stanowienirm P. Pre7.ydenta RzeczYPosTlO­
litej mi!1nowany zoslal wicrprokurato-
1'('111 trgot Sądu. 1'. 'Vaclaw 'Yalkiewirz 
wiceprohll'alor Sądu Okrt;"owl'go w Ha­
dorni\l po. tanowipnil'fIl p. ,lini"lro. Spro.­
\\ icclliwo: ci TH'Zrlli(' .~iony zo:-;tał na równo­
rZl'dne stanowisko w 1'rokuratUT'ze Lódz­
kirj. 

Staniało ale na papierze. Zgodnie z 
obwie. zczcni('1Il dzierżawCÓW monopolu 
zapalczanego, ceny za palek 7. 10 gr zniżo­
ne zos(aly ou 1 lipca na 8 gr. 

.Jednak 'wczoraj placono wsz~dzic za za­
palki po 10 gr, bo sprzedawcy tlumac7.yli, 
iż posia<laii\ w ~przec1aży stare zapasy, 
rlacone je zcze c11'O~C'j i nic mogl1, clolda­
dać do sprzNlawanrch 7.apalek, a monopol 
zapałczany nie zarządzil spisu towaru, ja­
ki lU!. skladziC' znajdował się w dniu 1 b. 
m., b~' zbonifikować różnicf: w renie i tym 
spc!ó'obem wprowadzić nie7.wtocznie w,ln­
lane niż,zr ceny w terminie wyznaczO­
nym. Jednym słowrnl, dzierżawcy mono­
Jlolu zllpałczanego 7.akpili sobie ze spole­
CZE'(lstwa i sami leż narazili: WC\, opinię 
na szwanl,. 

Skoro za powiada się, że od 1 lipca za­
palki stnnil'.ią, to nic nalrży przedlużać 
poboru starych ('en. 

Targowisko im. płka Boernera. Stn n 
targowl:ka im. pIka Boel'11rra (llawnirj 
R)'l1rk Zielony) od clawna wymaga gnm­
townej zmiany. Ohecnie Zarząd Miejski, 
korr.ystaja,c z posiadania 700 tys. kostr};: 
klinkiN'U, pragnie przystąpić cia gruntow­
nej przebudowy rynku. 

Targo\\'isko zostanie ur7.ądzone nowo­
cześnie: nawic1'Zchnia zo.,tanie ulożona 
gladka, z klinkieru I gatunku, na nirj 
wyznaczonr b ę<lą pasy, wskazujące miej­
sce rlla po~zcz('gólnych Jtan(llarz~r . Zbll­
do\\ anc b!)dą ~zale!y podzirmne i dopro­
wadzona będzie woda do Iwdruntó\\' u­
!11ie'1'Zrzonych na placu, zaś i)ośrodku' za­
ms(alo\\'<tnr zostanie wodotrysk. 

. Roboty te' podjQtC' z()stann, z clnirm 15 
~~eq:mia i trwać bę(l!l, w ciągu 2- 3 mie­
sięcy. 

Ze względu na charf1k(rr robót rynC'k 
na ('zas trwania tych rohót zostanie za­
mknięty dla użytku publicznego, a llan­
cI!'1 przl'niC'siony IJr.dzie czp,ściowo na Hy­
nek Worlny, r7.ę~ciowo na Hynck Karo­
)(>w:,l~i, pl'z'y ul. 'VilrJlskirj, a możliwe, że 
CZ~S.ClO~VO na plac Hallera, o ilr Zar7.ąd 
MIeJsk.l w I~'m wzglę(lzie dojdzie do po­
rozrl~mlrni;·'. 7. wln:'ricielkl1 trgo plncu. 

I a CI:~se hnn(lIal'z~r, Id ól'a przejdzie ze 
SW)'l? hnncllpl1l na Hynl'k Kal'olrln;ld, zo­
stanl(~ od oplot plaro\\'ycll nll tr!l czn.· zu­
pclnip zwolniona, a ri, Idól'zy z handlr\11 
pr7.p~dn, na l'lac I [a 111'1':.1, pod Il'gnl br:uą 
spr('JillnylJl tzw. oplatOlIl placowym, 
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masowo spotykanych należy podawanie 
anonimowej firmy lub też podstawianie 
najemnych l?olal,ów, jako fikcyjnych wla­
ścicieli. W tego rodzaju ,.chrześcijań, 
skich" firmach można nawet spotkać o­
brazki święte, a wszystko celem zama­
skowania rzeczywistego charakteru fir­
my. Polacy w czasie kupna winni zwra­
cać uwagę na tego rodzaju podejrzane fir­
my, które mimo calej dekoracji latwo roz­
poznać po tym. że faktyczny właściciel 
Żyd z reguly figuruje za ladą sklepową, 
pozornie jako pomocnik sprzedawca. 

Ostatnio również stwierdzono, że na­
wet dewocjonaliami handlują Żydzi w ten 
sposób, że angażują agentów, których za-
0patrują w potrzebny towar i wozy i agen­
ci ci na zasadach komisowych trudnią się 
sprzedażą z obwoźnych kramów na od­
pustach w różnych mie.iscowościach. Spo­
łeczeństwo polskie winno demaslwwać te­
go rodza.iu żydowskich najemników, aby 
nie dopuścić do tego, żeby Zydzi uprawiali 
handel rzeczami kultu religijnego. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Wczesne żniwa. Według wiadomości, 

nadchodzących do Izby Roln iczej, rozpo· 
częte zostały już żniwa na terenie powia­
tów sieradzkiego, laskiego, oraz południo­
wej części pow. łódzkiego. Zbiory rozpo­
częto na razie wyłącznie na gruntach wy­
żE' j położon~'ch i piaszczystych. Z relacyj 
wynika, że żyta są rzadsze, co jest następ­
stwem mrozu bez śniegu, slomy z powodu 
suszy jest również mniej, natomiast ziar­
no jest dobre, Przewidywane zbiory z do­
tychczasowych spostrzeżeń będą przecięt­
nie o 5-10 procent mniejsze niż w roku 
ubiegłym w ziarnic, oraz o 15-20 proc. w 
slomie, 

ZE ŚWIATA PRACY 
PracownIcy Rzeźni Miejskiej o umowę 

zbiorową. Pracownicy Rzeźni Miejskiej 
nr. II odbyli wczoraj konferencję w Za, 
rządzie Miejskim i ustalono zasadnicze 
wytyczne umowy i konfl'renc.il: clo 5 bm. 
dla ostateczl1l'go opracowania trkstu u­
muwy zbiol'owPj. 

Konferencja w sprawie robotnikó. se­
zonowych. 'V dniu wczorajszym w Za­
l'ządr.ie Miej"l\im odbyła się konferencja 
z przedstawicielami zwiQzków zawodo­
\\ ~' ch 1'o1)otników sezonowyCh. ])elpgari 
lJlZNI 'tawili tymczasowemu p1'pzyuentowi 
Godlewskiemu żądania robotników, amia· 
n~)\\' icie: przyjęcia. do pracy dotychczas 
nIe zatrudnionych :'ioo robotników, powię];:­
s~ <, nia (Ini pl'acy clo ~:7.('ściu, podwyż~7.!'­
nw plar o 2,i pracrnt i 7.uwarria limo \'\'. 
l'rpzyd ł' nt (;o(} I('w~k i oś\\'iaclc7.yl, żr o i II' 
chod7.i o 7.ałrudnirni(' h('zrolJotnych, to 
Pl ' Z~· j ę c.i zostaną w ciąRU nadrł1oc1r.Qcr!!,u 
Inroclll1ll do pJ'IlCy, HÓWlliE'ż zawaecie u­
mowy na dn\\'nych wnnmknclI nip napo­
i~'ka na tl'!l(lności. Panirwaz irclnak spra­
W ' l podwyższrnia plac i I'OZ 'zrt'zrnia ro­
bót do szr':;ciu dni w tygodniu Ir;1;y w kom­
petrncji Funduszu Praty i wlarlz woje­
\\'óllzkich, po!rcil związkom intcrwrnio­
,, ' ać' 11 t~'rll wladz. ,V (lniu 6 bm. odbvć 
ma się \\' r.wia,zl, li z t~'m ponowna konie­
rl'IH'.IU w 1 -l'zę<1r.;e \\'ojewódzkim. 

Konferencja w sprawie malarzy poko­
jl)wych: lJ inspektora pracy odbyla się 
wcwraj konferencja w sprawie za warria 
umowy zbiorowrj dla malarzy pokojo­
wych. Konfrrencja po us taleiliu w:;t ~p­
nych warunków odroczona zo tala do 12 
bm. 

Poprawa w stanie zatrudnienia. Za 
o!'\tatni tydzień średni przemySł wlókien­
nic7.y wrkuzu.ie, że f<tnn zntrurłnienia 
w7.l'ósl Il01l0wnic do 11.2000 robotników w 
91 zakłada('h. 8 r.aklarlÓw In'lo ni('('zyn­
nych. Okolo 9.000 I'obotnikó\v w 79 'za­
kladach pl'aC'owaJo pr7.l'z 5- 0 dni w 1\' ­
godniu. Pełny slan 7.atrudnienia. 'w 
::'I'C'clnim JlJ'zem~' ślp wyno~i okolo 1:2.500 
robotników, a \V cr.nsir przC'l'wy mi~dzysc­
zono\\'e.l (polowa majn) s!1aclł (lo 9.000. 

Z PO\\'~'ż~z~'ch cyfr wynika, Żl' SC7.011 r.i­
Tn,O\\:ej produkcji jut. r07.po czął się, jednak 
I11r J('st ]C'~zrze w pełni. 

Odroozenie konferencji. Konfel'enc ja 
m,iędzyz\Yinzkowa organizacji pracowlii­
kow umy łowych \\' kwestii żądań po(l­
wyt.szC'nia plac oclroczona zo tała z 30 
czrl'Wca na 2 lipca rb. 

Konferencja • sprawie umowy zbio­
rowej w przemyśle Włókienniczym pod 
z~akiem zapytani~. ' a 2 lipca rb. ogól­
I,W r.apowJada Się \vsl <:pnl1, konfel'encjQ 
pJ'7;emyslowców z przedslawicielami zwią­
zk~w. za\~'odowych robotników przemyslu 
~vłoklenn!czogo \": kwestii podwytki płac 
~ za\\'a~'cIa nowej umowy zbiorowej. -
Z\\ If\zlu . z~wodowe do(ychcza nic otny­
Ir~aly oftc.la Inego zaproszrnia na wymie­
mono, kon(('rencję , 1ak żr zapowiadana na 
r\~iś picrwsza konferencja stoi pod zna­
kH'm zapytania. 

wieza, by zaprzestał pracy, a gdy odmó­
wił, poraniono go. Dozorca przez zam­
knięcie drzwi zdołał zatrzymać dwóch na­
pastników, Peresa Wajntrauba (Zachod: 
nia 30) i Lipszyca (Śródmiejska 26), Obaj 
wczoraj skazani zostali przez Starostwo po 
jednym miesiącu aresztu, 

Strajk Okupacyjny w "Wólce". W far­
biarni "Wólka" (Skrzy\','ana 12) wybucllł 
strajk okupacyjny 120 robotników. Je­
SZCze onegdaj między właścicielem fabr~­
ki Krauzem i dwoma delegatami robott1l, 
kó\\' doszło do incydentu na tle żądań wy­
rłaty urlopów, Wczoraj bez wypowiedze­
nia fabrykant zwolnił delegatów. Robot­
nicy uważają, iż jest to pogwałcenie za­
sady nieusuwalności delegatów i zażądali 
pozostawienia ich przy pracy, a gdy fa­
brykant odmówił, podjęli strajk okupa­
cyjny, 

KRONIKA WYPADKÓW 
Eksplozja rury w fabryce Poznańskie­

go. W fabryce Poznańskiego (Ogrodowa 
nr. 17) nastąpiła eksplozja rury, odpro­
wadzającej parę z kotła. Wskutek tego 
bardzo ciężko na całym ciele poparzony 
został robotnik, 39,Ietni Leon Gumowski 
(Ogrodowa 26). Poparzonego w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 

Fatalny upadek. Na szosie z Piotrko­
wa do Lodzi ulegla wypadkowi wieśniacz­
ka 43-letnia Zofia KieliI'iska ze wsi Wola 
TIadoszycka. l{ieliilska jadąc wozem na 
targ wypadła na kamienie tak nieszczę­
śliwie, ie doznala pęknięcia czaszki i 
wstrza.su mózgu i przewieziona do szpita­
la. zmarla, 

KRONIKA POL:ICYJNA 
Zuchwały napad rabusiów. \1..1 Kon­

stantynowir trzech nie ujawnionych osob­
ników lIsilowało dokonać rabunku za­
geM. Gospodarz Józef Plocek, obudzony 
szczekanirm psów, wszczQł pogcig za zło­
dziejami, Ircz jrden z nich, uz1Jl'ojony, od­
dal kilka strzalów, raninc Plocka w nogę 
('iężko. Rannego ul11ir~zczono w szpitalu, 
'n. nlarm przybył pos t. Mikołajcz~'k, ldó­

rv rIo 11cirkaj[\c~' ch i oRt!'zrliwujących się 
złodziei od!lnł l<ilka stlznlów i l1ajwicJocz­
nirj 7.ranił, gdy:;' pozostawili ślndy krwi. 
Zdolali mimo to uciec, kOl'zystajnc z cie­
mności 110('n\,cl1. 

Nowy trick złodziejski. \V .. zawodzie" 
zlodziC'jskim posl ę p Illu s i ll~' ć równil'ż, 
gd~'ż slnrr, znanC' kawaly nie prown(l7.1\ do 
rrlu. 1 ' owy Rposóh 7.10(]ziri~ki zadrmon­
~trowflł na rnzip nil'uiawnionv "wvnala7.­
ea" w owoeal'ni Atlrlfnnl-rn l,i' zy liI. Pól ­
nO('llrj. MianowiciI' . gdy w sI' ladzi e waj­
(1IIwal1\ R i~ Ż~' dt')\vka Fojl-ra ZyskimI, Iw­
pll.in.C o\\'o('r, \\'sz('(H jal,iś osohnik, rów­
niri Żyd, znżn(ln! f<zklnnki WOdy sodowcj, 
pr7.y piciu zf1chlysnąt się i pllI'RJmQI, za­
Irwając Z~' fil,inrlowrj ocz~·. 'im zdolaJa 
pi p, zOl'i C' ntować, zloc\zieir.szr k skradl sa­
kH'" l,f), z. wiprająca ponad 50 zl i. pier­
ŚclOI1l'l', po cz~' m zbirgl. Za złodziejem 
wszczęto pos7.lll · iwanin. 

Pozostawienie dzieci. 'V lokalu wy­
(lzinlu opieki spolcc7.nc.i prz~r ul. Za"'a(fz­
l,irj nirznana. l,obieta p07.0słf1wiła troj!:! 
dzieci w wieku 1. l i G IflL Tamże imia 
l(obieta pozostawiła dziecko pIci żrJi f:!dej 
l-miesir:czne. Dzieci przesłano do r1omó\\' 
wychowa ",czych. 

KRONIKA SADOWA 
"SpecJaUstka" od lekarzy. Przl'd Są­

cirm Grodzkim odpowiadała Bajla Gryn­
szpan, hez Rll1lrgo mirjsca zamieszkania, 
o"karżona o kradzieże. Dnia. 10 morca r. 
h. r;rrn~zpan pr:r.rh~·ln do mil'~7,kanin. dr'l 
Linnieckipg? prz~ ul. Narutowicza. !l, gdzie 
wylcorr.~·fltt1.1i1C n Iru\\'n)l'r slt1żb~', zakradll1 
flit: (ja mipszkania ~uhl(]katorl,:i dr L. Do­
r? ChudYR, sl([l(1 skradła rzeczy wartości 
500 zl i 1;IJir!!,la. ,W rlwa (łni' później w 
CZl1S1e nIeobeCnoscl dl'a Szaib0r(\, 7.am. 
Tll'ZY ul. ,·n:ru1o\\'iczf\ !J i oczrkując na je­
go PI'7.Yhy~lC, "Iuadla rzeczy, lec7. prz~'­
trrymano .la, na gorf1.cym uczynku. \V 
czasie clocho(~zen~a usta lono, że 'Grynszpa­
nowa pop01nIla I popr7.Nlnif\, kraclzież. -
f;~d .Gr~(lzki skazał zlodziejkę na 6 mies. 
wI~zl('ma, 

Xa srebrny'm, ekranie 

"Głos serca" 
Kino "Capiło." 

KRONIKA PABIANIC 

Wypadki. Rowerzysta I{rawczyl, przeJ 
jeżdżający ul. Slowacl,iego przy domu 
pod nr. 3 tejże u licy najechał na cztero­
letnicgo Malinowsl{jrgo Grzesia. Chło­
piec doznnł skaleczenia czoła i nóżki. O­
patrzył go dr Piotrowski. Autobus Ł, D. 
1423 lwrsujący na linii Łódt-I{alisz na­
jecbał na rowl'rzystę Kowalczyka Zygm. 
iudącego niepl'awidlowq stroną. W ob11 
\vypadkach, ldóre na szczęście skończyły 
się nic tak groźne ponoszą winę rowerzy­
ści nie przestrzegajqcy przepisów jazdy, 
Oto dalsze skutki poruszanej ostat. przez 
nas swawolnej dzikiej jazdy rowerzystów 
po ulicach naszego miasta, 

NIepoprawny tyd oprzęga nadal odpa­
rzonego konia. Żyd Krzepic zam. w Ła­
sku przy ul. Kilillsldego 32, który już raz 
przed paru dniami pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej za oprzęganie 
konia odparzonego, został znów przytrzy­
many za dalsze znęcarJie się nad biednym 
lwniem przez oprzęganie go w st!lnie od­
parzonym do wozu. Wypadek ten jest 
dalszym dowodem jak Zydzi respelduja, 
przC'pisy i znęcają się nad zwierzl:tami. 

Pielgrzymka do Częstochowy. Parafia 
N. M. P. w Pabianicach organizuje piel­
grzymkę koleją na Jasną Górę. Wyjazd 
nastąpi w piątek dnia 9 bm. wieczorem 
przez Łódź. Powrót w niedzielę dnia 11 
bm. Koszty przejazdu w obie strony wy­
noszą zł 7,30. Zapisy przyjmuje kance­
laria parafialna. 

Spis zwierząt gospodarczy.ch. N a za­
sadzie zarządzenia wladz odbędzie sil: na 
terenie miasta naszego spis zwierząt go­
spodm'czych jak: l\Oni, bydła, świni, o­
wiec i kóz. Spisu w celach statystycz­
nych dokonywać bęcla, upoważnione dele­
gowane osoby z Zarzqclu Miejskiego. 

Kino "Luna" na rzecz L. M. i K. Dy­
rekcja kina "Luna" przeznacza od każdego 
biletu w czasie wyświetlania filmu 
"P!'Zrd bit\yn," 1 groAz' na rzecz L. M. i 1<. 

Włamanie i kradzież. W nocy z środy 
na c7.wartrk około godz.lnieznani spraw­
cy włamali się przez podważenie drzwi 
frontowych do sldepu spożywczego właśc. 
p. Jalochy ]\f. przy ul. Moniuszki 26. Zło­
clzirjr skradli jedrn rower męsld wartości 
100 zł, 80 kg cukru, tytoniu i słodyczy o­
raz gotóII'ki zl 12. Pan Jałocha poszkodo­
wany zOHtat na ogólnq sumę 220 zł. Po­
licja robi dochodzenia za sprawcami wła­
mania. 

2niwa rozpoczęte. Wskutek tE'gorocz­
nych upalów i wi e lkiej suszy w okolicach 
Pabianic llaiQ s i ę zauważyć przyspieszo­
nr ~ni\Va . Żniwn tr zapowiadają ię na­
ogól, a 7.Wła l1 ZC7.a. na glehach piaszczy­
stych niC'l101nyślnie. 

KRONIKA ZGIERZA 

Przykład dla innych. IV piątek, dnia 
~8 uh. miE's. ~taraniem koła L. O, P. P. 
przy fabn' cc "Zgiel'skiej Manufaktury Ba­
wełninnej" w Zgierzu dla zatrudnionych 
w tej fabryc e robotnil,ów urządzono wy­
circzJ,ę do Il:rako\\'a, \\'ieliczki i Zakopa­
nrgo, w klórej udział wzięło 86 robotni­
ków. ",,' ycicczkowicze zwiedzili Kraków 
i .icl-ro 7.ab~' tki, w Wieliczce ko.palnie soli. 
W Zakopanem wybrano się kolejką lillo­
" 'n na }(118Pl'OWY 'Vierch. oraz następnego 
(Inia w Zakopanem urządzono wycieczkę 
na Giewont. Zarząd fahryki "Zg.icrskiej 
ł-Ianufakf,ury Bawełnianej" na cele lw­
sztów w.ycirczki ofiarował 1.000 zł. Ogól­
DIe w~·cle czka. ta, trwająca do 30 czerwca, 
wypadla impOJllljQCO. 

C~ na to ~ładze? Już od da\yna w pi e­
k[J]'I~I. 1~r.cznrJ . przy ul. 1 Maja 12, ldórej 
"'lasrl(,le lrm Jl'st Żyd L. Korcarz, w każ­
d[\ sobotę po SkOllC7.0nym szabasie zaczy-
11a się prace rozpieku chlrba i bułek, ktÓ­
ra trwa w najlepsze podczas niedziel i 
świąt, .l'\astępnie clllf'lJ, kie(ly parafianie 
udaJą Rlę na nabożeIlst",o, roznoszony jest 
po sklcpach i dol.;:onuje się masown sprze­
~Iaż \." pirkami. Piekarnil1, tą winny za­
Jąć SIę wladze policyjne, 

KRONIKA PODDĘBIC 

Otrzymali~my poniższe sprosIowanie 
\\ iaclomo:;ci od I:ar-;zcgo kore.sllonden!a z 
l'odd~bic. ' 

\'~' z\\' iązku z notatko, pt. ,'''oJal Żyda" 
zamwszczonn, \\' kronice z Podd~bic w nr. 
U3 .,Orędownika " z dnia 20 czel'wca 19;)7 
r., uprzejmie pr06zę Pana Redaktor'a o 

Dobry am('rykań~ki film. Zac7.yna si!) laska \\~ zamie6zczenic poniższego 6pro­
s('nt~'mentalni~ - mloela dziewczyna pra- stO\\l1l1la: 
cU.le w malomwst('czl,owym RklC'pir i ma- ~ i epl'a\Ydą je.,t że ks. proboszcz parafii 
rzy o rrzygodzie; je(lzir mIody mQżczyzna Balcll'z)"chów, gminy Pocldębice, Szotta, 
wspanlUlym !1l1trm. i proponuie jrj wspól- powierzyl krycie dachu na k05cieJe para-
ną w~' prnwę na tallce do pobliskirgo mia- f I ' d 
flta, a rano .. . hudzą się jako maHeń , Iwo! la nym Zy owi Portkowi Szmulowi z 
Ona ~Il: narzrc7.onego, on narzeczoną. .. 0- ~zadk u, pom i mo ii. piel'\\"<"zym r('(lek ta n­
cZy\\'ISCJ(' ,dal!'\7.(' przygo(ly przyparll\Owe- tC'~n . i po tejże ccnie byl . chrześcija~ i n 

SYTUACJA STRAJKOWA go mnlżPllsl\\'a są l\irzw~' ldr "rsolr i ml rl~C owy d r l,al·z. 
B~jki na tle strajku chałupników. 0- 1>111'\\ II r. . l'\nj Irp~?'.~· jC'i-<t rpizod z mOI'~ką :\ [l.l.o m inl't lm\ wdn, j r,' t. że proboszcz 

hr(,IlJ(' m\ Ipl'ptli(' Lodzi (rwa sll'njk rohot- I'llorob1\ l Irglllnmf\.. Hole nlfJlonlinRtp('z- parafa I'zym"ko - katolickipj I3nltlrzr­
I1lków chałupników, \Y~' J'a)JiajL\('v('h IIWI'- kowegu ]Jip'klJt'jw "kopcillszka" gl'll .1ea- rh.ó\\', J1 0Czln.youdr.hicc , ,no\\'. Lęczyce, ks. 
ll'Y. Słr'ajk pIWjlIllljf' :lUU() InLl?!. Poni('- n .. tt G~ylWl', :J. jf'j [J:1l'Im'l'ltm .iest uo. ko- \\ lndy ... dal\' Szolła PO\\ 11'1'1.) I krveie da­
waż chałupnikami ~ą pl'ze"a~, l1ie Żydr.i, JI~ty Huh!'rt TaylQl'. W dalsz~cb rulach ChĆl ." na k uścif<le p:n:trinln~m jrrlllrmll z 
TJI'7.f'to sll częst!' wypadki łamnnłu str'aj- "ld7.hfly ~z('rpg dobrych al'ty~l()w na cze- d\\uch. t~'lko rr[Jrk(antó\\' chr' zrścijan: Po-

A 
' kliw i n\\:antur na tYIJ1 tlt·. \\'C7.0l'llj,;za 11'.1. LI'\.\'ISt'Tll StOl1p' \11 i Andv Dn\\' I·nn 'll1. ln.ko\\ I I kn tolikowi .1. '\ll1 <'l inlo\\ic7.0wl·, 

... nomm.ow.y handel żydowski. P'lstęp 101lrt'l'ellcJ" uo I o . . . d n ' , I tó I , ' . ." . .JOI' ZlJlllIl'nra ule oJlI'O- I·ZYSI'J'I[\. dosl ' onala, napl'z .vkłatJ mOnl('I1- ,: I ' ~ ' l'o.J ot ~' te lIyl,Olll1j<" .J·ak rÓ\\l1 i rż 
U.S\.\ larlOll11e.rlln 11111'odo\\ ('go l)o~[e,J)lrJ' ,\cy z wadzIl'l l u(I'UJI' ]('st l'Ollt' lU ! I I 
l l 

. , " " , . , .;1 ownl1Y. y. z ro( 7.lnnrlrO życia fil,lepikar7.r .·n k ,o- prali ( [\ .I c.:; t, że k,~. Wladn·\If1 II·' Szolt!' n'le 

JUDAICA 

,az( y.m. dI11.0111,. [lOIlOUll.l·l', ŻI' Pol(a('y cOl·a7. "' a 11(' ,v"lall' 1" t '1' I' ( I ,. " 'I" l .. •. l', . " , I~ wn l !Hę 7.e s l·a.l ,li (111f1 pl a l,.?, chce się ~minć i zal'azC'm 1)ln](.%... zlla i n Il' zna żadnrp:o Żqla SZll1ula l:>ol't-
"a l' (\ z 1('.1 unikają żydowskich Rklndów i 30 czrl'wca br. doszlo do 1(1'wa\\'e.l· a\"all- 7.e śnll n II J I . l' '" I' n S " ] ~ J "klrpó Ż I' I t l • . ,. . <ee u, . . r( ynl.e zn (.onczl'nie w'.' /Jadlo '" z , zau ' u. 
~ . . w. )"<Zl W;, (U c(. tC'go ucil'kają ~ię tun'. Grupa okolo 50 strujkujncych wlnl'- hech" 'Iub b b I I do roznych sposóh, by zwabić kIl' "lIto' \v, I ",' " . 1.l'j, o !Ile ~' o nil eźycie przy- I\: R. Y\' 1. S z o t t a , gnę (\ na poseRjll przy ul. Pomorskiej 21, i gotowane, Jest WIęC lltespodziewane ale Prob ~ l' f" R 

r_Pir~z;y::c~zy~m=(~I:o;:n:u;j:p~o-;;s;p:;o;1i;t~sZ;;Y:C;h~,7":;o;bie~c;n~ie;;::z;,a~ż:a,;d~a;ł:a:-:0Sd~hl.:c~h:a~ł~u;p~n~il:(:a~s:z:I~n,::u;l;:a~L;e;,;\;V:k~O~-.;-:o~CZ~~y~\~V!iś:::c:.!i~e~s::z':CZ~.ę~H~' I.!:h~v~e;.. _______ ' __ !. ___ o_",_z _cz __ a_I~'a 11 zy~ko - Ka toli cki ej Baldrzychów, 

Prenumerata mje6 !ęcr.~e (7 Wrdul tn-odniowo), & odbi6rem w agenturach 2.35 zł. zali -• o, •. n~zem~ do domu odpowlędn.ia dopJata. Na pocztach I u li,tonoszOw Centrala ~o2maA. §w. ~arcin_ 70, p, K. O, Poznań 200149 TeJef ;nr centrali: 40-72 14-711, 
Or,:.downlka mleeleCZnJe 2.34 zl, kwartalme 7,-. Poczta przrJmuje zamÓwieni, t,Jko alI-01. «·Gl. 3·)-24. 3a-~: po /Jodz. 1.9 oraz w niedziele I ł wleta: 40-72 14-76. 33,07. 
S _ J mi('6iecznie N8k~~' ~'~~tlk,t,YE'd~ow~ (b~! pon:edziałkowego), - Pod opukl\ '" Poll!~e Lod.si odReda.ktor odp(lwi.edzialny Andrzej TI'el1a z Poznania. Za wiadomości i artykuły I m, 
70. RekoP:6óW nlezam6wiony~h n .. l/!l ar1a o ~ka, SpOJka Akcyjna, POlinań, ,,,, MarCin .POwlatla Wła.dysl~w Maciąg, Lódt, Piotrkowska 91. - Za oglOOlNlla i re.d ~m7: A.ntoni 
W ra . dk6 d rhet.a. eJa n e zwrllca. Leśmewlcz z poznanra 
w łZIe wypa w spaw(l owanrc Siłą wyuza, przeszkód", la;&.I.dl~ Itrajkó" kp .. wydawuictw() nie 2dp(lwiada za iioetarczenie pisma.. a 1.. __ -' ni j " .. ezonycb numer6w Ind odszk:odewanla. a<JQIl= e ma ą pr.",a dom'8gama Ile nieu08tar-



~trona l! OTIĘDowxm" niedziela, dnia :{ lipca 1937 

Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, b"Me 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna.k oferty D1Pl'Zy1tład: s 18~'D Z745, d 1700 

dalsze slowo 10 g rOo>z y , 5 liczb = jedno słowo. i t. d.. = 1 słowo. 
i. "' . z, a = katde .5ta.nowi 1 słowo. Jedno oglo- D.robne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
5zenie nie moie przekraeza~ 100 słów. w tym Ogłoszenia wśr6d clrobnveh: t-łamowy mlHmetr 30 gt'OIIzy, t.ię do godł:o 10,30, w &OIboty ł dni pnedświą-

5 nagł6wkowych. 

Dom 
nowy. 12 ubikacyj. 1 morga <>gro­
du. chlew. ~przedam korzystnie. 
Ci~iel~ki ' Marcin. Środa. Le­
f;zayńskich 5. n 46 726 

Zamożny r Zakład fryzjerski Rzeźnictwo . 
domów po~lubi ~ymp. w Gdyni. ~tarowipisk. 26 obok w Le!Vbo ie z domem. ubÓJ tygo-

6-10 tysięcy dla hali targ-owej .przcd:lD~ powodl\ dniowy 17 §lw.iIi. taniC! 6IPnooam. 
1'~S1}!~~~~~·~'~~i'f.:0 pożądany. Ofer- Z~OJlU żony. Urz~dzcnJe zl1kładu Kea:rupa. Les.zmo. ł,azlebna. 
11 znań dęhowe. 3 ObRlugi n1pskJe. 3 dam- n 46 Wi) 

181 ~kip. 3 at:araty do t~walej. cen3 

• 
7000.-. • n 4624·1 kolonialny z!~!\~~wnr nar~-..... _ .... __ ;:. _____ 111__ RestauraCja nik ruchl~wei ttlicy. mle5?'ksme 
pelm'm wyszynku. sprzedaż bu- k<>rz)·~tnie. Adres Oredownlk. Po-

Place telkoW3. przy Starym Rvnku. 4 :?3 
Stokach okazyjnie tanio sprze- cena 1.600 - z powodu Wyjazdu :.z:.:n~a~ń...:z::.:iI~~~=:,~ _______ _ 

Informacje i sprzedaż: dwór "przedam. Adres Orędownik. Sprzedam. 
i ł..ódź. Sienkiewicza 89 - Poznań zd 3988 

zkanie 5. n 458ii7 karnię. maneż. kartoflarkp, I 
Skład kę. A. Korpok. Psary MaIl' 

Dom . . Kolonialkę . kolonialny wraz z towarem rzcśnia. n 46746 
,.. centrum. ~~ład. 4 ubr~acJe - dobNIe prospprując~. ladne mlesz- maglpn1 pewna egzystencJa. ta­
elektryka. ogro.d knr:r;ys.tTlle sprze; kanie. magiel. tanio sprzerla. - Jlia dzierżawa. korzystnie sprze-
dam. Oferty Orędowmk. Poznan Adres Kurier Pom. zdg 3681 dam. Adres Orcdownik. Poznań 

zd <! 000 zd 4 076 
Kolonialkę 

_ . Dom _ • . be" konkurencji tanio sprzedam. 
4. mle~zkan!o'" Y. nochod lilO IDle- Adree Orędownik. Poznań 
slęczme. TlIpwykończof'Y Poznań. zd :; 118 
Oferty Orędownik. Poznań 

Składnicę 
nailajacą się na materialy budo-
wlane opałowe zara?: sprze-

Fabryka Grzebieni, 
Guzików l Wyrobów 

Galanteryjnych . 
żądajcic oferty - Durczewskl 
i ~ka. Chelmża. Pomorze. 

d 23633 

tecm1& przyjmuje iii, do god&. 9,46. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
Resztówka 

stosześćdziesiątm.orgowe 
piex:wszorzędne . Kanapy 

kulturze NIemca 50.000. wpłaty letankl. tapczany .. materace wy-
30.000.- • konuje 8zybko tamo .. Zaklad ~a­
stotrzydzi.eśclmorgowe picerski Jan Demsk1. JarocH\: 

pszennej. dworek 35.090. ?,platy św. Ducha 3. n 44 98., 
18.000.- także mam WIele Innych ~ 

Skład Gospodarstwo rolne na dogodnych warunkach <jo kup- • 26 SZUKA POSADY 
Will, 

koloniam! lara", przy rJchJi.wej na polecam. - InformacJe bez- 1 __ l!.iiiii' ________ _ 
ulicy. magiel. p<>kój kucbilia. - Kolonialkę 75 mórg. w okolicy O~trze •. zo- platne 

,-,d 3990 
dam. OfE'rty Orędownik, Po-
znań zd 4072 

mnIejszą OsiedlE' Warszawskie - Ad O d 'k P ń k' t urządze polaczone z kopalmą glmy N ak Ug/08zenla do 30 8/6w ąla pOUll-
sprzedam. bez hipoteki. /ó:otówka. ref; re o~nr202 02':l1a ~yszyn ·jem .. 0'\arc!11

• b k - października 1937 r. do wy- Ow ł kujących posad:f w teJ .r!lbryCf8 
Powód "'~·J·azd. Ofertv Orodow- ______ =-=-==-_____ kntem . ,~a. mlel·z -amem e1z700-on- wieni Poboczny zarobek Poznań. święty Marcin ~. obll'czam- hO J'e neJ' trzeCIeJ cenIe 

J • ~ 'urenCJl sprzec am . cena . .- gliny (ca 100 wa- dg 23643-4 • " 
nik, Poznań zd 3905 Sklad Brych. Nojewo. pow. Szamotuly. z kopalni do sta .•• ~--_--_---II... drobnych. 

Parcelę onialny przy Górnej Wildzie. zd 1881 zapewniony. Zglo- -'11 KUPNA ... -------------
d _.- zaprowadzony. towarem, Gospodarstwo PO. ważnych in.t.eresentów ..: h) , ....... .: om PVJtój kuchnia. 1t'ł mórg. ieszkaniem. kOI'zyst- 2616 d P - - n ... .. 
dzi.eriawt na 8 lat. S·tefan Hel'- m. Adres Orędownik. 73 morgowe. BlLtorowi·e pod Po- . P 2~ 777-\(i.i6 Rzeźnictwa 
kowia.k.. :lJawica Mtats·to ogród. 3745 ",na niem. d<>!n1Je za,goopodar<>wa· . I' . 
.. ____ -:zd 416i> ne. pel.ne ż.ni·~la'Jsl~~eda Sternal. OkazJ.a przl'plsowego dobrym po czemu Piekarz 

Rower ~ , \J1J poszukuje, Serafin. Kowalewo. p. znający sie na cukiernictwie. sa-
Dom Sp-edam mleczarnie przepisową. Margonin. pow. Chodzież. moclzl·elny. 8-letnią praktyką po-. trzykolowy i wózek (p1Rtforma) . 'u • k zd -5? . - l b --" 

!'\.OWy pi~rowy. ~klad porredmle· sprzedam. Poznań, Kwiatowa 9. Gościniec urządzona. powód WOlS -owoŚć. a - szukuje posady od la U pozmeJ 
ścW. beJ: dl'\l/!'U 14 OQ() &pned a m. 12. d 23627 koloni altka. sala do ~a,ba w. oko- Oferty Orędownik. Poznań Gospodarstwo świarlectwa pierwszor~dne. Zgl. 
wlaścici·el. Adr~ Or-~ow·,'.ik· -. Po- l' P . k ,..... d ta zd 42ii4 1.- d' _....... Henschke Edmund. Mlrosl.aw, 

~ "" • ,ICY oznama -orZY",oTlle o s - rOla. olflód. ląJka. ~ "ble Vi,."ar- poczta UJ'ście nad NoteCIą. 
~ań ~ <l1;ł4 1000 samochodów pi~ powodu w)"·jaz{]u. Ad·res czy 3000.- wvlaty ree2ita rocz- . 46747 

..... • ni rozebranych używane cześci pod· wS'k aże Orędownik. P<>znań na splata. kU!pi~. Zg-łos-zenia Orę- n . 
AamU~ CO wozia mleczarskie opony najta' zd <11M; d<>wnik. Poznań fJd 4200 __ SCA 

Ił~rzedam powfldu stąrości. dwu- niej w firmie Autoskład Po· . " '/:l.WOLNE MIEJ 
pUl.trowa. 3 mIeszkanIa czteropo- znań.. Dąbrowskielc!o 89. tei. 46-74 72 90 18. DZIERtA WY • 
kOJQwe. 3.mieszkania dwupokojo- dg 23339-40 pszenei. zobudowaniami masyw- m6rg PEizennoburacz:mej. pry_ 
we wszelklę' wygodY.,cena wedlug •• nemi. inwentarzami. obsiewami. watne. ma.sywnemi budynkami. Mistrz 
ugody. WeJhero\;·o. sw. Jacka 22. Plekarnla . Cl'n.a 13.0qO.- wp]ag .7.000.-;.: kompletnymi inwentarzami. Piekarnia kowalski poszukuje ucznia. 

n 46248 tencja korzystme \VoJtkowskl. Poznall,K" ... atowa.) 1:; 000.- wpłaty. Rozwadowekl. do wydzierżawienia w pełnym Władysław Pik. Marszew. poc7.ta 

Kamienica 
19.000,- wplaty 13.000. 
2.000.- wolny podatku. 
Malecki. Poznań. Aleje 
kowskiego 15 - 5. 

poda Orędow- m. 2. zdg 4233 Przeclaw. poczta Pamiątkowo. biegu. miasto powiatowe przy Pleszew. n 46 729 
008 ",d 3545 glównej ulicl' Oferty Orędownik 

dochód 
stempli. 
Marcin· 
zd 4187 

.~.:....:;..:.:::.:...c::..:.-::..::....::...:;:. Gołębie l'oznań 7.d ;) 973 
Na sprzedai oz.dohnE!. gadacze. mewki. rl}l~ry. Folwarczek - Ty- . --a t " 

Pomocnik 
pod Poznaniem. 2 domy z ogroda- kapucy'ny. srebrniaki. krakusy. . k P . SląCli"lerys amo:ąJ 
1111' l' I"ką. wl'lla z oZI'o'clcm i sze- rw,ie ora'z inne pole{!a tanio. Ci(!- ~OO buraczan.ych, I?hs o. oznaOma kulturze. wrzesinskim. objęcie 

fryzjerski potrzebn"-. Otrębowi~z, 
Nakło n.lN. zd 3 827 

n • ..' d 4 "08 inwentarzamI. 7.nJwaml 30.00 .- 60000-
W parceli. 20 minut od tramwa- f'ol.iJiski. KQpno. z - wplaty 16.000.- Jakusz. rzeczo- . ' O' • Wychowawczyni . u. Oferty Or~downik. Poznafl znawca rolny. Poznall, Pocztowa Slemsetmorg 

S!r.smotułach sprzedam dom na- zo 4015 Dom 15. zd 41 4 inwentarzem administracji do trojga dzieci wiek 1'1 •• 3. I " 
jaey dzierżawy 1.056 zł rocznie. czyni'lZO?oY w mieście 16 uhi,kacjj S· d t' 
Oferty Orędownik. Poznań Kiosk 7 mórg. nadający si" dla emeryta • le emse morg 
_____ ....::z;:d--::4..,:1:::;8::2 ______ IlH ruchliwej ulicy z powodu ob- urzl?'d·nika i przedsiebiorslwo. Ce- Przeprowadziłem żniwami. inwentarzem 40.000 

15.000 lata wykwalifikowane.i trlko z 
bardzo dobrymi polecemam~. Zna­
jomość niemieckiego na wIeś. 
Oferty Orędownik. Poznań 

Parcelo 
iecia nowego przedsiębiorstwa. !la 1:2 000. wplafy 8 OQ(). A. Swo- i ob('(·ny. a,l~es jęst: PośrNI- Sześćsetmórg 
I'orzy~trll'e ·przedam \<"kaz'e boda. Pnl·e"·y. \"rolll'ec-k a 4. MaJotkow Nowak. Po- . "0000 . l 
' '. • • • ~ .- n • 'f'n'rcI'n 2'_'1 d 23 fi34 ~u1turzel .!jr~dzklm . i>.. '. wIe ~ 

84() mr Po~nanil\l Wi'lo! !r. 1'Y'Sun- Orl'r1ownik. Poznań zd 4021 00 42<93 . -" ,. ,innych OZler:>law kazdeJ WIelkoścI 
zd 4171 

Ikami Z 500 zJoty<'h !\pie<7lnie spI'ze- polecam. lnformacje bezplatne 
d~ . .. Pośrednidwo". Pozn~li. Fo-

Młody 
p<>mocnik fryzjer ki może sit: ąlo­
sić 00 zaraz. Jeran. Krotosz,-n, 

zd 383ii 
("ha 15. lId 4 300 I N owak, 

Dom 
"Ol>l'y P01Jnan ;u bh!ko bra.m,,"ajlu . 
2 500 d ()Ch (-;'i . l ' .• 000 w pł a ty 10 000 
:-;.pr~a ... pośrednioctwo". Poznań. 
Foeba. Hi. zd 4001 

....... .., .. __ ..... _~ ... ,..I'!I .. a'orkiestry Adama Furmallskiego 
i CZ3plar8kieqo; 16.00 dyrygenci 
i wirtuozi w roli kompozytorów 

Parcelo 
Nieilziela. 4 lipca. (płyty): 22.00 wiadomości sporto-

8.00 audycje poranne; 8.15 we; 22.05 muzyka taneczna (ply-
'MO m' mie6zkaniem. oplot<>wa­
niE'm Marsoz. Forha "przed:o.m. -
Ofe!"ty Orędownik Poznań 

audycja dla wsi: 1) gazetka rol- I ty). 

zd 430,. 

Dom 
z piekarnia pl·y.episoWlI 'IV ilu7.ej 
v.' s i 3 lokatorów. Wpl~t3 12000.­
!;przedam POZTlail. Plotra Wa­
wrzyniaka 16 - 8. !!Id <1323 

Jli('~a; ~). mu'!r.ka (plyty): 31 TOr1lń _ 8.35 audycja dla w'si: 
.. Przed z1.1,waml - POgątl!ł nka : a) .. W cieniu wiejskiej lipy" -
'.00 rel:'1onalna tra!1smlsJa z audycja slowno-muzyczna w gwa-
9h.elmna (PTZ',lZ. Torun) al nabo- rze kaszuh-kiej. b) plyty: - 13.00 
zenst~'o z kO~~lOla farnego., Ce- przegląd teatralny: 14.40 a) •. Ze 
lebruJe ks .. dZIekan Franc. Zyn- stoperem po renesansie" - felie­
d,a. Kazame !"ygl. k~ pralat dr ton. b) plyty; 20.00 koncert soli­
'Ia;deu5z Jachlmowskl;. bl repor: stów. Zofia Rogóyska - Żukow­
taz z klasztoru ss. 'Vwcentek I ska _ fortepian. Maria Jędrycz­
~ . Rynkll .Ratuszowego: 11:!!3 kówna _ śpiew: 20.35 wiarlomo­
swu:to In~lan Am~rł'klu1skleh śei sportow. z Pomorza; - 23.00 
.. Pow-Wow '. TransmISja z Fag- tańce i piosenki - płyty. 
staff - Arl~(>na - Ameryka 
Północna (J)rzE'Z Berlin); 11.57 sy-

Krynica gna I czasu: U.1I3 dzień letni -
c>enfl.ionat .~'(;! poranek mu:>:yczny w wyk. orkie-

• stsry symfonicznej P R. Poo 
Sokolica dyr. Grzegorza Fitelberga: 13.011 

śli~e J)arko",,~ polożeme. OI'1'6d przegląd kulturalny; 13.10 kon­
- Taruy. Znakomita kuchnia . cert rozrywkowy. \Vykonaw' cy: 
Fach(1'P;e kierownictwo. Ceny Zespól Wiktora l'ychowskiego. 
nr'tV<!!t~tlnp iI·q 23128/9 Irena Carnero i Mari<>n Demar 

Mikuszewski śpiew: 14.40 
Leśniczówce .. Kariera CIapy" - opowiadanie 

lub w dworku pokoju z utr!!:yma- dla dzieci starszych' 15.tlO aucly­
niem. całoroczny pobyt pos"ukuje cja dla wsi: 1) przegląd rynków 
zaraz. OfprtJ" do Orędownika - produktów rolnych; 2) .. Wieczo-
Poznań :>Id 4042 rem przed kaszub.ka ch~tll" -

.. 
sluchowisk" (z Torunia): 3) SPOI·t 

lo otFNii • i wychowanie fizyc~ne na wsi -1_.Iih __ ai_~iiiiiiJi _____ IIII_.lj pogadanka: 16.011 polska kapl'la 
ludowa Feliba Dziprża.nowskie-

Panna go. Tran-misja z Parkn ZrlJ'ojo-
22. jedynaczka. kraweowa. wy- ..,ego w NnlęC'zowie: 17.1UI Teatr 
prawa i cośkolwiek gotó .... -ki - 'Vyohraźni: .. Czepiny" - $łuc:ho­
szuka mę;;a z prawym charakte- wisko r('giona1nE' obra7. z .. \Yese­
rem na państwowej posadzie. 11\ na GMnym śłnsku". w opra­
Oferty fotografią 'p która się cowanill Stanislawa Ligonia i A-
:nvraca Orędownik. oznań łpk.antlr~ Kuhil'zk. (z Kalo-

zd c( 012 wi('l: 17':10 reportaż z życia: 18.00 
• podwieczorek p/'z\" mikrofoniI' . 

Kuptec Trnn~mi8.ia z klIwinmi .. Esp1a-
kaw81pr. lat 3:1. abstynent ałkoho- narle" w Poznaniu. "-ykonal\'cy: 
lu porsiaclI ~ótó,,' ke ?o'żeni "i(> za- orkiestra .. E.planady" pod dyr. 
prowadwny interes. - OfertYj EUl'eniusza Raabego kwartet 
Ostrów Wlkp .. Skrytka 32. /,pyellersów KI. \Vabprskiego. 

zd 3831 Eugeniusz Raabe - ~krzYPl'e . 
Hanlla HOI'ska - sopran. .lu-

Kawaler liusz Bipl1kowski - tenor. Rie-

Lwów - 8.30 G. Rossini: 
Uwertura do op ... Sroka-złodziej"; 
8.45 .. Jak otrzymać jednolite zbo­
że" - pogadanka rolnicza w ję­
zyku ukraińskim;' 13.00 ,,100 lat 
malarstwa lwowskiego" (na mar­
ginesie wystawy): 14.40 •. Facecie 
z Lodomerii" (.."-esełe Ciompa­
lanki") - humoreska Adolfa 1'\0-
waczyńskiego; 20.00 k<>l1cert soli­
stów. \Vykonawcy: TJarissa Mań­
kow.kR - sopran i Henryk Ocze­
ret - skrzypc('. Akompaniujc Ta­
deusz i-5crE'CIYli.ki; 20.31) wiadomo­
~ci "portowe lokalne: 23.00 muz)'­
ka taneczna z płyt; 24.00 koncert 
nocny w wykonlLniu ol'kie~try 
'l'adeusza Sercdyńskiego oraz so­
listów i konfel'3J1siera. 

Katowice - 6.00 .. Sm·my ślą­
skic" w wyk. Kwartetu Ol'kie­
~try Reprezentacyjnej KP\\'. w 
Katowicach; 6.1ii krakowiaki. 
walrzyki i różne inne melodie -
(płyty Syr. Hutt): 7.lłi koncert 
życz~l1: 8.35 fragmenty z op. 
.. lIalka". ..Straszny ,1",ór" St. 
~lnniu,zki (plyty): 13.09 .. Jak na­
łl'?;Y wychowywać jagnięta" -
pogadanka inż. ?\dzislawa Ko1an­
kowskiego; 14.40 ,.Przez dobra 
wolę do warsztatu pracy": 14.50 
.. Co słychać na Ś1asku"; - 20.00 
.. Prawie - tragedia w ~tl1dio" -
Ż'll't sluchowiskowy; 20.35 wiado­
lJl(}jjci ~poJ'tow" lolul.lne. lat 27. wlasna (Jit'karni~ pozna I'onim SZP€'I'k'l fortpflbn 

panienlee cl'lem ożt!'nku. majatek (utwory jazzowe) Lpon Cwoj. 
niekoniec.zllY. Oferty fotografią dziJ} 'ki i partner - dwu sakso- Kraków - 8.35 po~auanka dla 
Oredowmk. Poznań :ld 3926 fon "L,,\\, . .Jel·zy GerŻahek . k"nf~- r"lników. Zl1acz~/lie przer'howal-

ran.ierka i pio~pnki. W przerw i"') /li nu .o wo;.~ o/'(\z ich budowa": -
Wdowa ok. go(lz. lS.Glł .. w kotlp manrl- 8.45-9.00 mnzyka popularna (pły-

~a .. {~ar7.a d<> lat ł'i. c~kol- żur<kim" -. felif·ton (7. Wilna): ty); 13.00 poga,lanka: .. 500-lecie 
wi~ gotó?o··ki. CE'1 matr,mO'l1 ial- 20.UO .. W rlnlU <więta Am~ryki" urodzin I,'ilipa Kallimacha Buo­"l'. Oferty OrMo"'·lI.ik. POllnań (plyty): 20.40 przegląd politycz- nacor.i"; 14.40 chwila regionalna 

zd 41412 ny: 20.:;0 dziennik wieczorny - .. Góral i ceper w anegdocie 
21.00 .. Pod r1acha:ni warsz~WY"IPodhalaI1Skiej": 20.00 "Taniec ar-

Kawaler - Wesola Syrena: 21.40 IVI ado- Lystyczny·. \Vykonaw('y: :Maria 
lat 45. z go~podaT!!twa. posinda- moś(·i. ~portowp ZE'. w~zystk.ich Bililiska . Riegerowa (fortepian) 
jąc,- 8000 zlotych oszcr.edno<ci. rozgl()~nl t. R.: 22.08 recltnl i Wllldyslaw SYI'ewicz (~kl'zypce); 
poszukuje etar,zl'j panny lu!) ,kl·7.YPcowy Sz)'mona Gol<!herga: 20.35 loknlne wiadomości sporto­
wd6wki r. go~podarst welU Inb 22.30 pieśni Arlolfa Jen~ena w wc' 23.00 muzy-ka taneczna (ply­
m.a.jatkipm celem o;'enku. 1I1bo wyk. Jadwigi Hennert; Z2.lie n- tv): 

. KRA OWE , . 
przyjmie l'Jatrudnienie za malym 
mall'rodl'Jeniem chętnie w ~o­
Ilpodarstwip. ~Taw·r7.yn .T .. nko­
v.-i ak. K.ięginki. poczta Dol~l'.J Wllnzawa II - (Mokot6w). 
powiat śremski. zd 41aa 11>.1'0 muzyka lekk . 'IV wykonaniu 

Lódł - 8.35 muzykll PoraJ1.na 
\I'/yty); 13.00 .. CZY aktorzy lubią 
grać w pol.kich sztukach" - fe­
lieton; 14.40 audycja clI:!. dzieci: 

Poznań, święty Marcin 2%. 
dg 23641-2 

---~ "'---- Zastępcy .. 
a) Pogadanka dla dzieci. b) Resztówka domokrążni w każdeJ mleJ.!co~ 
zyka (plyt~·): 20.00 poradnik spor- trzystamorgowa !jei. Pokupne artykuly. "'xsoku" 
towy dla robotników; 20.15 ze- Kujawskim. żniwami, inwenta- zyski. Gotówka 50 zl. Ufert,-
spól cyfr porl ~ier . <?e?,arego rzem. obkcie 23.000.- Orędownik. Poznań zd 4003 
Domkego: 20.35 Yi'1auom<>scl spor-_ Trzvstamorgowe Szwajcara 
towe lokalne; 23.00 muzyka ta " 
neczna (plyty). żni.wllmi._ Inwentarzem. średzkim l'.amotnego poszukuje od. ziu:as. 

ObJeCle 1.).000 lub od 15. Jan Piątkowskl. WltO-

, · ~ROPO~UJEl,\1.Y,' ::. Stosiedemdziesłąt- wo. poczta Stęszew. zd 31174 

LAMPOWICZOM morg.owe. MIody 
leszczytisklm. czeladnik piekarski. orM uczeń. 

Nie(1ziela, 4 lipca. 

12.20 Praga. Koncert orkie­
stry Fok. 

14.30 Stuttgart Koenigsw. 
L ~wory Chopina . ",·yk. Henry- -----"".-==~~----
ka Sztompka (zdjęcie dźwięko­
we). 

16.00 F~ankft1rt. Koncert roz­
rywkowy. Królewi n -. Wesole po­
południe. 

17.15 Mediolan. "Ewa" op. Le- D.. 
hara. 17.30 RZYM. Koncert sym- zlerzawa 
fonic1.IlY. 17.40 "'iedeil. Audycja 160-morgowe. huraczanej żniwami 
111UzycznH slowna z udzialem soli- zabudowaniami. be?l ,inwe!)tarza. 
stów. rl,wunastoletme obJę<:le 1~0. . 

18.011 KoeniJ%sw. Godzina piek- Now;k. Poznań, ŚWIęty MaTc!,:! 
nych mellldyj. 18.1 Kolonia. Mu- nr. 2_. d 2363/ 
zyka rOZl'y\Ykowa. Londyn. Regj. Dzieriawa 
koncert orkicstl':' symf. ~z~"t'r1ziesiflt mórg buraczanej _ 

19.00 Monachinm. '''esola mu- \żniwami. inwentarzem. dwana-

J)<>trzebni. Zgloszenia do 
downika. Poznań d 23631 

Inkasent 

Parobka 

Orę-

na ~tale. !<łużącą do gospodarstWA 
bliziutko Poznania poszukUJe za­
raz. Kopytkowa. Strzeszynek -
przy ł.awicy. zd 4100 

Pomocnik 
sz.ewski i lIereń z prowin"ji po­
trlJehnr. Pozmań. Ohwall6J'-'ev.-n 
53A'i4. Kmieciak. 00 41t'/'3 

Ogrodnik 
kawaler samooloielny do ()~h. 
warzywnego zaraz pot,rzebny. -
Bialy. Biedmsko. zd 4137 z"ka operowa . 19.20 Berlin. Mu- !śrie lat. centnnr morgi. objp,cie 

z;' ka kameralna (kwartet). 19.30'4000.- "~ydzierża\,,.i 1'\owak. Po-
Wiede(l. RI'('ital śniew;1r-z)' Eryki znań. ŚWIęty Marc11l 22. Panna 
Rokita. 19.55 Hil\'ersum I. Kon- d_2~_636,,-____ bufetowa na pro'v.,j'11cje ~ 
cert symf. Gościniec bna zaraz. ZglOOTR1lia Ozameokloo 

2~.OO Berlin. 'yesoly ~·iecz6r. kol-ooi a lik a "prgedam bez o<lst~p. P<>7.nań . Focha 80. m. 3. 
Bruksela franc R,.ymfon,l3 nr. 1 nego luh <>ddam "amodz.lel.neogo _____ ....::00.:.:.....:.4.:.1:.:7.:,.4 _____ _ 
c-m~1I Brahm.a. Krńlewle~: .\I!-I,prowadzenia z kaudą. Adres Orę- • 
dyrla ,,:esola z mqzyb .. "1.Nle!!. <.łownik. PCYhnuń zd ł 246 EgzystenCję 
.. WH.!,It'1l pozosLnnle \Vlcdnl"m ., . ~ . • '----- dobrą oo"Ul!Pię z powodJu choroby 
20.10 Budapeszt. .. 1.'en pan nale7.y Goscimec i'nteligeoll.tne-ffilu za wymagrod~ 
d~. li; ni.,;: k o 111,e rl i.. muz. - 2~.aO kolonia1kn. sn1a. trzymorgowy niem 12(}-200 :>.lI. Oferty Ore<doW'­
"Ieza ]~Inn. honcel·t Hmf. Lilie. o)(ród. urz:1dzt'nie duża wieś hez nik Poznail 1ld 4 ~ 
.. Pclens i :'.feli~~an(la" opera De- konkurencji. obj~Cie 300.- Nowak :.:.::~.;:..:::.::;.=:..::::....:..:=------
bU~~YE'go. 20.40 Strasburg ... Po- Poznań. świety Marcin 22. Dziewczynę 
dróż do Chin" op. komiczna Bazi- CI 23635 q,dl'ową. ucz('i~yą z gotowaniem 
na. Ok- . ' od zaraz. ZglQs.zenia A.gentuil'~ 

21.00 Mediolan ... Rigoletto" op. d" 11~zbYJna J' OJ'E~dn·wnika. Stefa'11 Przybo,m!kl. 
Vel'fliego. Rzym. Muzyka roZl'Yw- ZIPl'ZRwa. il . . U1'a{'~anyc l .. \1;- Mi'e 'ei.~oko. RYl!1ek 17. n 4<67l&1. 
kowa. - Sztokholm. Symfonia wentarza~1l1. ~m~' nm.I.. obJ~;le • 
,..moll· 7, nowl"'o 'wlata" 91 tlli 4.800 ,Tukl1~Z. ZaplZY~lę7.~ny I ZE'- FrYZjerka 
R I• H'" . - ł;~ , . ~ . l· C~07.nnw,.'a rolny Poznali. POt·z- . 

>1110 omaUIII. \.on(-(~rt g-ulll' tow:!. 11' • z,1 4183 Inh fl'YZJel' potr7."bny. kartą rze-
~JuZSI·t~ (Xa .Iet I orklestl·~). - ___ J._ •. --------. --- uli"'łlliczą n>lt· )'('hruia~t. egzysten-
~1.1~ Droilwicb .. Mn7,)'k3 ~YUlr. Dzieriawy (,~:.l' d, obra; 'l,gl?';,~ .. nia Uredow-
21.110 Brukst'la fr!l ' . Kon(,~1 t Ol'- ~oo m6rg. Iw? inWf'ntlll'ZY. ohjll- IlIk. 10llnall n 46 139 
klestry n3ro!lo~.eJ. Re.romllens/er. ('ie 5.;;00. 60 m<>r;:- 3 .. }OO \VoHkow-
.. Czal·!lY paJąk radloopera Su- ski. Poznań. Kwiatowa 5 - 2. 
termel!tera. zd 4236 

22.00 Lukselllbur . :Muzyka lek­
ka. Budapeszt. Koncert orkiestry 
miejskiej. Sztokholm. :Muzyk! o­
perowa. 2~.30 Monachium. ~rnzy-
k:J. rozrywkowa. 2204ii Wit',!eli i Zaginął •• 
Kriilewiec. Muzyka tanecZllu. pies od polowania 2-letlli króf ko-

23.00 Luksemburg i Kopenhu- wlo~r· rnu.~ci hron~mw.ej z Im>.e­"8. Ml17.yka taneczna. Bruksela kralll.anelUl .latamI łlJuł.o-brollzo; 
franc. Koncert z płyt. ",;,yml .. o~.on I uszy dlugle. wahl 

. S Sle "pIk. Łaskawego 7.na1az('ę 
24.00 Frankfurt I ztutgart. uprwza sill o laskawe odprowa-

Domokr~żni 
potrzebni po wsiach. Pokurma 
llOWOŚĆ codzi('nnego użytku. Z lI­
rohek 10.- dziennie. Zgloszenia: 
Poznań. Skrytka 180. 

P 28782-56.122 

1I[.29 ..... R.O.Z.R.Y.W.K.A_.JI 
Kto z firmy Colombus. Pozna4 
Wroclawska 15 

Koncert nocny - muzyka rol';- rlzetm! :>18 wyna"l'odzeniem do 
rywkowa. Kopl'nhaga. Kr61ewiec firmy • Dziewulskf i Lange" w kupuje 
i Radio Paris. Muzyka taneczn~. opoczni'e. n 46731 . 

Rowery 1 
ten sie nJ~ oszukUje. 

d 229\14 

Onłoszenia l-lamowy ml!imeir lub jego mlej6ce ko;sztuje: w %wycz'\jnych na Btro-nie 6-lamowej 15 gromy. na stronie redakcyjnej (ł-lamowej) a) przy końcu części 
ń redRkcyjnej 30 groszy. b) na 6tro-nie czwartej 50 IsrOl'ozy. e) na stronie drugiej 60 groszy, d) na sironie wiadomośoi lokalnrch 1.- d. Drobne ogłuszenia 

(naj wytej 100 &ł6w. w tym;) nagłówkowych) 81.wo nagłówkowe druki"m tluetym. 15 groszy, kdde dal&u słowo 10 grO&y. Ogloszenia większe wśród drobnych. poczynając 
~ .. tatn;.j .treny. l-łam<:Jwy miI!met-r 30 ~N&Zy. 0łlłoaze nia &kompliknwane. z zastrzeteniem miejsca - od POM~ególnego wypadku 20% naawyiki. Ogłoezl'nia do bi~tą.cego 
wylła.nia Jłrzyjmujerny do godziny 10,00, a do wydań niedzielnych I świątecznych do g<Xlziny 9.4-'> rano. O~łcszenia 't poza Wielkopolski pn,yjmujemy do wydań ~ieiących "0 ICnd,~ 10, do w}'rlań niedzielnych f świll,tecmych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie. k.tóre nie znleksz~alcają. treści ogłoezenia. adminIstracja nie odpowiada. 

Ogłoezenia przyjmujemy tylko ta opłata, got6wkll, z gÓ!'y. Konto w P. K. O. nr. 200 149. 



ll)' 
Miał ochotę iść za nim i zajrzeć mu 

w oczy, ale powstrzymał tę chęć uspo­
kajając się, że podejrzenia sę. wymy­
słem przepracowanych nerwów. 

Wreszcie późnym wieczorem na­
stępnego dnia podróży 00 przedziału 
kapitana zameldo'wał się Wallka za­
\viadamiajĘ!.c, że zbliżają się już do 
stacji przeznaczenia. 

Kapitan zebrał rozrzucone papiery. 
WajlIca ściągnął z półek walizki. Wy­
siedli na dworcu, słabo oświetlonym 
i pustym. 

Rozklekotaną dorożką, dotarli do 
miasta i ulokowali się w hotelu. 

Rybkow, mimo zmęczenia podróżą, 
nie mógł usnąć. l\1ęczyło go ciągle nie­
jasne przeczucie ~akiegoś niebezpie­
czells twa. !\liał wrażenie, że czarny 
pasażer, który kręcił się koło jego 
przedziału w podróży, wysiadł rów­
nież razem z nimi na stacji. Ale to 
wszystko b~'ły podejrzenia raczej, niż 
pewność. Mało to ludzi nosi czarne 
palta i czarne kapelusze. Zresztą w 
półmroku stacyjnym nie mógłby na­
wet rozróżuić z dal eka koloru paltota 
pOdejrzanego pasażCl·a. 

Aby odegnać niepokojące myśli, 
Rybkow zaczął układać sobie plan po­
stępowania. Postanowił nie meldować 
się jeszcze nazajutrz do generała, do­
w9dzącego twierdzą. Zachowując inco-

. gnito chciał na swoją rękę przeprowa­
dzić mały wywiad. \Viedział, że do 
twierdzy otrz)'mał niedawno przydział 
dawny dowódca jego pul1~u, pułkow­
nik Pietrow. Na tym człowieku można 

, chyba W zupełności polegać, do niego 
można zwrócić się z całym zaufaniem. 
Obmyślając . zczególy postępowania 
Rybkow zapadł w spokojny sen. 

Obudził się późno. Wal~ka czekał 
już na korytarzu na przebudzenie się 
kapitana. \Vyczyścił mu buty i mun­
dur, zamówił śniadanie. Rybkow wy­
słał go, aby się dowiedział, gdzie moż­
na spotkać pułkownik,a Pietrowa. Nim 
kapitan zjadł śniadanie, Wańka wró­
Gił już z raportem. 

Pułkownik ucieszył się na widok 
Rybkowa, którego zawsze lubił jako 
wzorowego oficera i cenił z.a wybitne 
zdolności. 

- Cóż cil} przyniosło w nasze re­
giony? - wołał całując go głośno w 
oba policzki. 

Rykow poprosił go o chwilę rozmo­
wy w cztery oczy, więc pulkownik 
poprowadził go z dziedzili.ca koszar, 
gdz;ie się spotkali, do swojej kancela­
rii. 

Zastrzegłszy &obie naj ściślejszą 
dyskrecję Rybkow wyraził obawy szta­
bu co do stanu obronności twierdzy 
i wyjaśnił cel swojej misji. 

Pułkownik zasępił się poważnie. 
- l\lyślQ czasem, czy nie rzucić 

w8zystkiego i nie podać się do dymi­
sji ~ powiedział ze smutkiem. - Mój 
głos nie ma żadnego znaczenia, ale 
serce boli patrzeć na to, co siQ tutaj 
dzieje. 

Rozwinął przed Rybkowcm obraz, 
bardzo daleki od tego, jaki damały ra­
porty dowództwa twierdzy. 

- Jeśli komendant co.'~ l1rzeczuwa, 
nie zechce ci nic pokazać. Alho pokaże 
tak, że uic nie będzie. z wiedział. Ale 
sytuacja je:::t naprawdę bardzo groźna. 
Gdy się l-to z nas domaga jakirh ulep­
SZeJl - otl'zymuj'Cnny odpowiedź, że nie 
ma ·na to pieJ1iorlz~·. W mlrgazynach 
same śmieci, \\'8Zy. tkie armaty do ni­
czego - pop~kają przy pienvf1znn wy­
strzale. Źle jeRt, bracie, nie ma co 
gadać. 

Powierzchowne ogląrlniQcie twier­
dzy, jakiego dzi<;>ki Pietrowowi miał 
możność dokonać RYbkow - nie 7,apo­
wiadało stanu tak groźnego. "Może 
stary trochQ przesadza" - pomyślał 
kapitan. Alę na prz~'kładzie zl\opatrze­
nia pułku, którym Pietrow do\',;odził, 
przekonał si~, że to są, tylko zewnętrz­
ne pozory. Jeśli wszyRtkie pulki tak 
były przygotowane do ewentualnego 

NAPISAŁ WITOCD ZAśWIEĆ 
oblężenia, jeśli mag,azyny główne były 
zaopatrzone w taką samą tandetę Jak 
pułkowe - to stan tWierdzy był istot­
nie rozpaczliwy. 

Dzień zbiegł im szybko na zwiedza­
niu. Wieczorem Pietrow zaprosił ka­
pitana na obiad, po którym zamknęli 
się w jego gabinecie i w . dalszym cią­
gu snuli niewesołą rozmowę. 

- Ano, zobaczę, co mi powie Jutro 
komendant twierd7.Y! - bez optymi­
zmu powiedział Rybkow, żegn,ają<; się ­
ze swym dawnym pułkownikiem. 

Snując niewesołe myśli, układając 
plan raportu, jaki złoży w sztabie, 
szybkim krokiem szedł ciemnymi uli­
czkami miasta. 

Nagle wydało mu się, że ktoś idzie 
z,a nim krok w krok. Obejrzał się, ale 
nie dojrzał ni!wgo. Wczorajsze podej­
rzenia wróciły do niego z dawną siłą. 

Prawie machinalnie odpjął futerał rę­
wolweru przy pasie. Przyspieszył kro­
ku. Znów usłyszał jakieś kroki. Obej­
rzał się szybko: ktoś biegł w jego stro­
nę. Sięgnął ręką. do rewolweru, ale 
nie zdążył go wydobyć. Spadło mu 
na głowę coś miękkiego, grUba tkani­
na oplątała go całego. Próbował się 
bronić, szamotał się, kopał i rzucał. 
Ale owijająca mu głowę tkanina dusi­
ła i hamowała oddech. Poczuł, że jest 
związany i skrępowany, .lak niemowlę, 
jakieś ręce zrewidowały go dokładnie, 
odpięly p.as z szabl:}. i z rewolwerem, 
Czuł, że "Unoszą, go w górę, niosą gdzieś. 
Później słyszał stłumiony warkot i 
czuł trzęsienie samochodu po nierów­
nym bruku. Coraz trudniej byłO mu 
oddychać; poczuł jakiś mdły zapach, 
zakręciło mu się w głowie i stracił 
przytomność. 

Zamachowcy oceni ają plony dzieła 
Na lwnspiracrjno zebrania mo­

glibyście wybrać sobie inny lokal -
mruczał niezadowolon:vm ~łosem Ru­
bin. - Po jakiego diabła ściQ,gać po­
dejrzenia na moje mieRzkanie, 

- Zaczynasz bardzo dbać o swoje 
bezpieczeństwo - uśmiechną.ł się zja­
dliwie !{orn. 

- Nie dla siebie, tylko dla dobra 
interesu - odciął się dentysta. -
'Viesz, że nie jeRtem przesadnie ostroż­
ny, ale w tej chwili policja w całym 
mieście postawiona jest na nogi. WQ­
szą wszędzie. Najg'lupszy przypadek 
może nfłprowadzić 101;1 1)a nasz ślad, a 
wtedy nie pozostanie-nic innego, jak 
zwijać manaUtt i wynoRić się stąd w 
ciepJej,'ze kraje, O ile, oczvwiście, da­
dzą nam dość C7.aSU na zapakowanie 
manatków. 

- W tej chwili nie możemy się 
zbierać w żadnym innym miejscu. Ni'3 
możemy ufać w tej chwili nawet naj­
pewniejszym naszym ludziom. Każde­
go może ogarnąć pokusa wydania nas 
w ręce pol icji. To przecież nielada 
gratka. Można zarobić ładne parę gro­
szy, a przy tym zdobyć sobie świetną. 
opinię u władz. 

- Nasi ludzie nie s:}. tacy głupi. 
\Viedzą., 7e korzystniej jest trzymać 
z nami - odcią.ł Rubin. 

- Już ja tam wolę na to nie liczyć. 
Zicher ist zicher. Wierzmy tylko sa­
mym sobie. 

- Gotów jesteś posądzać nawet 
mnie o zdradę?! 

- Nie możesz mnie zdradzić, bo 
sam byś się wpakował. PraCOwaliśmy 
razem przy tej fabryce. 

Korn usiadł w fotelu i zapalił pa­
pierosa, a Rubin, pogwizdu.ia.c z cicha, 
przeglq.dał jakieś papiery na biurku. 

Nagle u drzwi wejściowych rozległ 
się dzwonek. 
. - Już ida.?!? 

Korn niespokojllie spojrzał na ze­
garek. Do umówione.i na zebranie go­
dziny brakowało jeszcze kilku minut. 

- ZobacZQ! - Rubin poszedł w 
stronę drzwi. 

Korn nasłuchiwał niespokojnie, 
nerwowo, ale nie mógł się domyślić, 
który z gości przybył tak wcześnie. 
Rubin otwierał drzwi, bez słowa przy­
witał się z przybyłym. Dopiero, gdy 
weszli do pokoju, zapytał zdziwiony: 

- Po co tu przyszedłeś? 
- Dowiedziałem się, że naznaczy-

liście tu z 'hranie, A ponieważ mam 
trochę ciekawych wiadomości - przy­
szedłem. 

- Cóż 1..0 za wiadomości? 
Gremin uśmiechając się ironicznie 

siadł .ygodnie w fotelu, wyciągnął 
złotą, p.apierośnicę, wybrał z niei pa­
pierosa i 11ie śpieszl;lc się zapalił. 

-- Byłem u Anglika! - powiedział 
wolno, pewny efektu swYch słów. 

Obaj słuchacze pOChylili się ku 
niemu 7.acieka\\'ieni. 

- Na-nu! cmoknę-ł nie to z UZ11fcl­
niem, nie to z niedowierzaniem Korn. 
Gremin puszczał wolno równiutkie 
kółka dymu z papierosa. 

- Udało ci się zbliżyć do niego? 
- Znprz~'jaźniliśmy sic nawet. Za-

proRił mnie do siebie na wieś ... 
Korn parskną,} krótkim śmiechem. 
- No i co? No i co? - pyt.ali nie 

mogąc się doczekać wypowiadanych 
powoli, jakby od niechcenia wiadomo­
ści. 

- Mam plan willi \"ooda, o który 
wam chodziło ... 
~ Dawaj! 
Gremin wyciągnął z portfelu kawa­

łek papieru, zarysowanego kreskami 
i kNPkami. 

- ZrobiłeUl go, oczywiście, z pa­
mięci. Obejrzałem sobie dobrze .całą. 
willę. 

POchylili , się l1ad planem. Gremin 
wyjaśniał WSkazując palcem zakrop­
kowan miejsca. 

- Tu jest salon. Tu wejście. Tu 
muszą b~rć jakieś ukryte drzwi. Są.­
dzę, że gdzieś przy tej ścianie ..• 

Zaszwargotali z ożywieniem. 
Gremin z lekceważącym uśmiechem 

słuchał komplementów, wygłaszanych 
pod jego adresem. Udawał, że nic gl) 
nie obchodzą. Dla niego zdobYCie tak 
cennych wiadomości to drobnostka! 
On, Gremin, potrafi zrobić wiele wię­
cej. Kto ma takie jak on stosunki i 
znajomości! 

Drobnostka! Poznał się z tajemni­
czym Anglikiem, potr-afił zdobyć jego 
zaufanie. Złożył mu wizytę w jego ta­
jenmiczej willi, do której nie mogli się 
dostać sprytni szpiedzy i wywiadowcy. 

A przy okazji złoż~'ł wizytę swoim 
prz~rjaciołom książętom Bałykinym. 
Bardzo sympatyczna rodzina. Mają 
córkę, niebrzydka dziewczyna. Zresztą 
kto by patrzył na urodQ przy tym ma­
jątku. Ho, ho! BalykhlY to dobra ro­
dzina i bogata. Ładny maja. majątek, 
a prócz tego bogate samotne ciotki, 
po których śmierci majątek przyjdzie 
na młodych Bałykinów: na księżnicz­
kę Tatianę i jej brata, Borysa. Ten jest 
oficerem gwardii. Star~r książę trzyma 
syna, choć ten wyszedł już z lat dzie­
cinnYch, krótko. Pienięclzy mu nie da­
je. Ale niedługo książę Borys }j~dzi~ 
mi.ał pienią.żków do woli. 

- Co nas to WSZYfltko obchodzi?! 
- mruknął niechętnie Korn. 

- Jakto, co nas obchodzi? Znajo-
mo§ć z Bałykinami dużo jest warta. 
Ho, ho! Ty wiesz, kto u nich bywa. 
Oko by ci zbielało, gd~cbyś zobac7.~' ł 
towarzystwo, jakie się tam zbie.ra na 
czwartkowych przyjęciach. 

Gremin nie wspomniał dysJ.;retnie, 
że mimo zabiegów nie udalo mu się 
jeszcze dotą,d uzyskać zaproszenia na 
te czw.artkowe przyjęCia u Bnłykinów. 
Ale teraz był najlepszej myśli. Przyj­
dę. i czwartkowe przyjęcia. Na wsi 
ludzie mniej dbają o dobór zaprasza­
nych gości. Gremin był na kolacji w 
wilIi Bałykinów. To jednak oznacza 
nawiązanie bliższych stosunków to­
warzyskicll. Dlaczegóż nie miałby być 
i na czwartkowym prz~'jęciu?! Będzie, 
na pewno! Bodaj to mieć taką głowę 
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i taki spryt! A chnci,aż~o na wSl, j.a,.. 
kie jednak towa,rzystwo' było na kola~ 
cji: dwóch senatorów, jeden były mi­
nister, policmajster ... 

Uśmiechał się z za.dowoleniem !lo 
swoich myśli. Wreszcie 'otoczywszy 
się kłębami dymu zapytał bd niechcę­

'nia: 
- A wy? Zrobiliście swoj~T' . 
- Człowieku! Gdzieś ty był?! .,-

porwał się Kom - przecież cały Pe~ 
tersburg się zatrzę.sł.,. 

- A ty się jeszcze trzęsiesz, ale. ' .• 
ze strachu, co? ~ kpił W zywe oczy 
Gremin - mogę cię zapewnić, że nie 
bez powodu to czynisz .. _ 

- Co ty możesz o tym wiedzieć ~ 
Kom pobladł, ale nadrabiał miną. -7 
Blagujesz. Przed chwilą, dowiedziałeś 
się od nas o wybuchu, a teraz ... 

- Głupiś - Gremin wstał z miej .. 
sca i wsparłszy się niedbale o biurk,o 
mówił poważnym, choć nieco protek­
cjonalnym tonem: - No, chłopcy! Mu­
szę przyznać, że robotę . odstawiliście 
perfekt! Wspaniale! Gratuluję! 

Rubin patrzył na niego z podełba z 
niedowierzaniem. 

- Czytałeś dodatek? 
- Czytałem. Mydło! Policja chwi-

lowo nie pozwala pisać. Widziałem na 
własne oczy skutki wybuehu - cedził 
powoli. 

Zerwali się z miejsc i przysunQli 
do niego pytając jeden przez drugiego: 

- Bvłeś?1 Widziałeś?! 
Grell~jn, zadowolony z wrażenia, 

jakie ~v~T wołał, zaciągnął się dy~em, 
uśmiechajQ,c się dosiebi&. Nie śpiesząc 
si~ mówił: 

- Powtarzam: wspaniale, Zostały 
rozwalone mury i co odleglejsze zabu­
dowania. Ilu ludzi zginęłO, dotąd nie 
ustalili, ale jest tego sporo, sporo! ... 
Ho, ho... Policja w głowę zachodzi, 
q;yje to dzieło ... 
~ Ale nic nie wiedzą? .- niepokoił 

się Korn. . 
- Żeby nic nie można powiedziee. 

Raczej przeciwnie. Na razie aresztują. 
socjalistów i innych wywrotowców. 
Mówił mi jednak policmajster... -
urwał, jakby spostrzegłszy, że powie­
dział za dużo. 

. - Co? Co?!! -" nalegał KorP . .. 
- Nic określonego! Słyszałem "tyl. 

ko, że mówi się o obcym wywiadzie. 
A jeśli chodzi o szczegóły, podejrzewa­
ją jakichś ludzi, którzY" na kilka m~­
nut przed wybuchem opuśoili fabry­
kę. Portier jest ranny, ale żyje. Na 
szczęście trudno jest zidentyfikować 
nazwiska, pod jakimi dostali się do 
fabryki. . 

- Co wiesz jeszcze!! '- denerwo-
wali się Rubin i Korn. . . 

Gremin, który nie będą.c wpra:wdzii) 
podwładnym obu konspiratorów, od 
nich zawsze otrzymywał instrukcje 
i zarządzenia - w tej chwili odczuwał 
w pelni swą, przewagę nad swymi roz­
kazodawcami. Dotą.d on był pionkiem 
w ich ręku, spełniał w1'>rawdzie misję 
dość przyjemną - reprezentował, na­
wiązywał stosunki, - ale często sam 
nie znał celu swych dział,ań, eZQ, t.o 
nie wiedzi,al, jak siQ potoc7l,\'ła, jaki 
miała. Rkutek 1'07.pocz(,'ta przezeń ak­
cja. Teraz role Rię zmieniły. On trzy­
mał w ręku wszYRtkie nici. Rozkoszo­
wał się tą. sytuącją. Bawpy go :>:astra­
szone, niepewne miny "wodzó\v". 

- Nie wiem nic określonego, ale 
wydaje mi siO, ŹP co do ciebie, Korn, 
mają. jakieś informacje. Nie dokładny 
rYRopis, ale pewne wskazówki. Na tej 
podRtawie . zukają. . " - cedził. . 

Korn zhJ.adł, a zimny pot wystąpił 
mu Il,a czole. 

- Co jeszcze mówił policmaj:,;tcr'! 
- zapytał. . 

- Mniejs7.a z tym - cedził Grf>-
min. - Dość, że niezbyt dla eiebie bez­
pjeczny jest pobyt w Petersburgu. 
'Wezmą się teraz energicznie do przy­
jezdnYCh, nie maję.cych prawa pObytu 
w stOlicy. Radzę ci wyjechać. 

(Ciąg dalszy nastę.pi). 
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Kolonia polska w Cl1arbinie liczy 2000 osób - Trzy szkoły' i gimnazjum polskie Udział Polaków 
w przemyśle - Polskie kapitały w Mandżurii na trzecim miejscu - Miesięcznik i tygodnik polski 

W ga.zecie rosyjskiej "Nasza Droga", 
wychodzo.ccj w Charbinie, ukazał się cie­
Ikawy artykul dotyczący polskiej kolonii 
w Mandżurii. Oto, co w nim czytamy: 

- Kolonia polska w Mandżurii bez­
sprzecznie jest 

najliczniejszą ze wszystkich pOlskich 
kolonii 

na Dalekim Wschodzie i zajmuje - po 
japońskiej i rosyjskiej - trzecie miejsce 
wśród kolonii cudzoziemskich na tym te­
renie. 

Powstanie polsldej kolonii w Mandtu­
rii sięga tych oddalonych cza.:;ów, kiedy to 
rozpoczęto budowę kolei wschodnio-chiń­
skiej. 

Śmiało można powiedzieć, że w cza­
sach budowy kolej i następnie w czasie 
lej eksploatacji - 30 procent inżynie­
rów, budowniczych, majstrów, admil .. i­
stratorów, agentów handlowych i wykwa­
lifikowanych robotników -

. to byli Polacy, 
Dość jest przytoczyć nazwiska calego 

szeregu Polaków, którzy rzeczywiśc~", 0-
de!?raIi kolosalną rolę w rozwoju Mandżu­
rii, i którzy zajmowali w rzeczy w: ~ości 
odpowiedzialne stanowiska. 

Mimo woli nasuwają się na pamięć 0-
soby takie, jak dyrektor Rusko-Azjatyc­
kiego Banku - p. Gabriel, jego najbliższy 
wspólpracownik - inż. Jugowicz, inż. Wa­
chowski, budowniczy odcinka Charbin -
Mandżuria, potem zaś pomocnik dyrekto­
ra kolei - inż. Offenberg, budowniczy od­
cinka Charbin-Laojan - inż. Szydłowski, 
kierownic J - wvdzialu finansowego ~olei 
wschodnio-chińskiej - Lawrynowicz i 
Gryszewski, nacz. wydziału technicznego 
inż. Jokier autor planu rozbudowy miasta 
Charbina, nacz. handlowej sekcji - Ro­
man, naczelnik ruchu - Remberto- 'ie', 
naczelnik żeglugi - ·Weber. 

Oprócz tych zasłużonych nazwisk nale­
ży przytoczyć nazwiska 

autora projektu stacji Charbln 
Centralny 

łnt. CyL wicza, budowniczych mi a,., ta 
Chru.'biL.1l inżynierów KmiŁy, Kaszyńskie­
go, Zabłockiego, Gasponasa, Luro, Zefalta, 
jednego z kierowników kontroli, Lewic­
kiego, IIartunga, dra Jasillskiego, płk. Za­
remby - stojącego na czele administracji 
kolejowej koncesji, jego pomocni!,a Gro­
moczewskiego, wiceprezesa sądu - Zabo­
rowskiego i wielu innych. 

Odpowiedzialne stanowiska 
w zarządzie miasta Charbina 

zajmowali: wiceprezes rady miejskiej -
Dynowski, członkowie miasta, wodocią­
gów, bruków i dyrektorów rzeźni - Szen­
borno 

Cały szereg pomysłowych urządzeń za­
wdzięcza swe po,,'\Stanie polskiej inicjaty­
wie i twórczości. Dzięki Czajkowskiemu 
powstała jedna z pierwszych gorzelni w 
Charbinie, Wróblewski wybudował bro­
war. pierwszymi leśnymi koncesjonerami 
byli: Kowalski, KiJiański i FranIe. Dużo 
}Jl'D.cy położyli Polacy w zakresie rozbudo­
rwy młynów, zbudowali cukrownię w Aszy­
ehr, Kowalski pierwszy zbudował fabrykę 
dykty. 

Nawet to 'krótkie wyliczenie, bynaj­
mniej nie wszystkich polskich nazwisk, 
daje pojęcie o tyeh kolosalnych wpływach, 
aakie polski twórczy geniusz wywarł na 
rozwój Mandzurii, a w szczególności Char­
bina. 

W obecnych czasach w Charbinie i jego 
prze ,lmieŚ.ciach zamieszkuje nie mniej niż 
2.000 Polaków. Polska kolonia w Charbi-

CZARUJĄCY UŚMIECH 
zjednał sympatię publiczności i krytyki 
nowowschodzącej gwiaździc Paramountu, 

. [ferry Ray:. 

nie obecnie po-siada 3 s7.koly, gimnazjum, 
cały szereg stowarzyszeli spoleczno-oświa­
towych, z których zasłużenie wyróżnia się 
"Gospoda Polska". Wychodzą w Charbinie 
miesięczni'k i tygodni!: polski. 

Miejscowe stowarzyszenie polskie roz­
wija 

ba~dzo Intensywną 

nie tYlko kulturalna, lecz charytatywną 

praeę. ~ Owe stowarzyszenia pracuj" rę­
ka w rękę z dwoma kościołami, których 
proboszczami są księża-Polacy. 

Oprócz bardzo znaeznej liczby byłych 
funkcjonariuszów kolejowych, w Charbi­
nie zamieszkuje dużo polskich kupców, 
przemysłowców, wykwalifikowanych rze­
mieślników, właścicieli domów, firm itp. 

Obecnie po przejęciU przez japońskie 

towarzystwo Kolei wschodnio - chińskleJI 
wie1u Polalców " kolejarzy zostało repa­
triowanych. 

Dane polskiej Izby Handlowej świad~ 
te polskie kapitały, włożone w Mandżurii, 
wynoszą przeszło 10 milionów jen. 

Polski kapitał zajmuje trzede mie}see 
po rosyjskim i japońskim, znaeznie wy ... 
przedzając angielski. 

-lAlys a pal nławanych leni6w 
Niezwykłe obyczaje w krainie rumu i kawy: mężczyźni bawią się, a kobiety pracują 
Wyspa Martynika, wchodząca w skła:ł Rozleniwieni do ostatnich granic spędza­

archipelagu antylskiego, należy do Fran- ją czas na piciu kawy, grze w kostki i po­
cji i słynna jest ze swego rumu i kawy, a llityce. Cała praca fizyczna spoczywa na 
tQ.kże z beztroskiego życia. barkach kobiety. 

Beztroskie życie na urodzajnej wyspie W poniedziaJek zrana po przeucztow&-
antylskiej dotyczy jednak tylko mężczyzn. nej niedzieli zrywa się ona, aby wędro-

NADCIĄGA BURZA ..• 

Tajemni[a bankietu u burmistrza 
Czy wznos~ono toassty "Heil Hitler"'! 

K a t o w i c e - Wielką sensację wy­
wolała w Żorach wiadomość, że obecny 
sekretarz magistracki, p. Florian Leśnik 
wpbrany na ostatnim posiedzeniu Rady 
burmistrzem, jednak jeszcze nie zatwier­
dzony przez Województwo, wniósł do są­
du skargę o oszczerstwo przeciwko człon­
kowi Magistratu w Żorach, budownicze­
mu p, Kroczkowi. 

Tłem procesu są ostatnie wybory bur­
mi-stra w Żorach. P. Leśnik w skardze za­
rzuca bud, KrocZ'kowi, jakoby ten rozsie-

wał pogłoski, iż po wybraniu p. Leśnika 
burmistrzem, odbyło się w mieszkaniu 
Leśnika przyjęcie z udziałem radnych 
niemieckich, na którym miano wznosić 
dość podejrzane toasty oraz krzyki "Heil 
Hitler". P. Leśnik zaprzecza tym pogło­
skom i zamierza prze<1stawić na rozpra­
wę trzech świadków. 

Rozprawa, która odbędzie się już w 
dniu 2 lipca br., budzi zrozumiałe zainte­
resowanie. 

"Hallo! Nadajemy zaćmienie słońca!" 
Zaćndenie wywarło na k-rajowcach wyspy Feniksa wstrząsa­

jące wrażenie 

Swego czasu wyruszyła naukowa eks­
pedycja angielska na jedną z wysp gru­
py Feniksa, położonej na morzu Połu­
dniowym, gdzie dane były najlepsze wa­
runki obserwowania całkowitego zaćmie­
nia słońca przez księżyc. Krótko potem 
Radio Brytyjskie zaczęło podawać prze­
bieg tego niezwykłego zjawiska kosmicz­
nego. Przy mikrofonie zajmuje miejsce 
jeden z najlepszych reporterów radio­
wych angielsJdch, który w sposób pla­
styczny przedsta'wia słuchaczom radio­
wym, jak księżyc wżera się w tarcz sło­
neczną, jak ją coraz bardziej pochłanial, 
jak nagle niesamowita ciemność wypeł­
niła przestworza niebieskie, wśród której 

zapalają się gwiazdy, a z jasnych brzegów 
zaćmionego słońca wytryskuje wieniec 
promieni. 

Bardzo interesujący był także opis 
wrażenia, jakie zaćmienie słOlica wywar­
ło na krajowców. Uciekali oni w prze­
strachu do swoich chat, a niektórzy rzu­
cali kamieniami w kierunku złego demo­
na, zasłaniającego słońce. 

W dziwnym kontraście pozostaje ten 
prymitywny wybuch afektów u ludzi 
pierwotnych z spokojną zapowiedzią: 
"Hallo, tu Enderburg, wyspa grupy Fe­
niksa. Nadajemy całkowite zaćmienie 
słońca", (Kk.) 

wielu innymi, i tę zaletę, te pozwala na 
oszczędzenie dewiz, co w obecnej sytuacji 

waĆ z bielizną do prania. Zanurzona pra­
wie po pas w wodzie 

czarna Venus z Martyniki 
pierze biel~ę na wielkich kamieniach za~ 
nurzonych w wodzie, przy czym zazwyczaj 
śpiewa., a ponieważ głos ma piękny, więc 
budzi sellB8ICję wśród cudzoziemskich 
przybyszów. Kiedy powraca do domu, cze­
ka ja, praca w ogrodzie, a poza tym musi 
się śpieszyć, żeby prędko podać posiłek 
mężowi, gdyż według tamtej,s'Lego zwycza-, 
ju zaWlSze w poniedziałek odbywają się 

słynne walki kogutów, 
na ~tóre wybiera się jej władca i małżo­
nek. 

Jeśli tenże jest patentowanym leniem, 
co zreszta, jest tam zjawiskiem nader po­
spolitym, czarna Venus z Martyniki pra~ 
cuje ponadto ciężko w polu przy zbiera­
niu trzciny i zgina swój 

piękny rasowy kark 
przy zbiorze kawy i kakao. Wdrapuje się 
po małpiemu na drzewa przy zbietrze ba­
nanów i dźwiga ciężkie naręcza OWOCów 
przeznaczonych do wywozu. Można ją 
także zobaczyć na polach a.nanasowych, w 
kopalni węgla, pomagającą murarzom. 
Niektóre, nagię do pasa stoją w rzece po 
kilkanaście godzin, pracując przy fabry­
kacji żelazo-betonu. Za pracę tę otrzymuj a, 
dziennie 10 - 12 franl(ów. Nie jest również 
rzadkim zjawjsko czarnej kobiety tłukącej 
kamienie na szosie. 

Ale pomimo to wszystkie są bardzo 
kształtne i piękne, i znajdują jeszcze do­
syć czasu na to, aby posiadać większą ilość 
amantów, oraz rodzić corocznie dzieciaka. 

Wśród ludności Martyniki wynoszącej 
250.000 dusz, znajdUje się zaledwie może 
5.000 ludzi czystej rasy europejskiej. 
Reszta. to mieszańcy. 

Ludzie Martyniki pOSiadają duży tem ... 
perament i nie uznają więzów malżeń ... 
skich. Co prawda domy białych zamknię ... 
te są dla kolorowych ludzi, ale to nie prze­
szkadza w tym, że biała., pełna słodyczy 
pani toleruje kolorowe flirty swego męża. 

Biała arystokracia 
strzete Jednak pilnie swych ognisk przed 
inwazją ludzi o kolorowej skórze. Ponie ... 
waż białych nie ma dużo, na Martynice; 
zawiera się małżeństwa między Ik,rewny ... 
mi. Wszystko dlatego, aby nie mieszać 
krwi ludzi białych z krwią kolorowych. 
Chyba, że biały gentlemen straeil głowę 
dla jakiejś czarnej Venus. WÓWCZa5 zupel'i 
nie otwarcie przyznaje się do ojcostwa ~ 
łoży na edukaCję swoich kolorowych po--
ciech. ? 

Tak wygląda 'żYcie na Martynice = wy-
snie pięknych kobiet. _ I 

Pasażerowie kolei nie­
mieckich siedzą ... na igłach gospodarczej Niemiec jest sprawą pier- ..! 

Powiedzenie "Riedzę, jak na igłach" ... 
nie jest dla pasażerów kolei niemieckich 
jedynie przenośnią. Od dłuższego czasu 
kosztowny, z włókien palmowych wytwa­
rzany materiał do wyścielania poduszek 
i wałków w przedziałach I i II klasy, za­
stępowany jest przez material, fabryko­
w~y s igliwia sosnowego. Ma to, poza 

wszorzędnej wagi. , 
Niedawno w "domu rzemiosła niemiec- f;, 

kiego" w Berlinie odbyła się wystawa, \,. 
pod nazwą "Niemieckie materiały prze-, f L 
twórcze". W czasie wystawy demonstN- ~.:. :..... "' 
wano zwiedzającym sposób fabrykowania . KSIĘŻNICZKA JAPOŃSKA 
:włókna z ig~iwia .sosen. i innych. drzew yo~-No-Miya. jest zapaloną sportsmenkl\ 
19las~ych,. uzywa?ego Jako m~terIa.ł do l bIerze udZIał w za "'onach szkolnyclt 
wyśclelaDla fotelow, materacy Itp. .urządzonych w Tokio, 




